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DZIAŁ URZĘDOWY
Warszawa, d. 23 Października. (4Listopada)

W  Im ien iu  N a j ja ś n ie j s z e g o  
ALEXANDRA II-go,

C e s a r z a  i S a m o w ła d c y  W s z e c h  R osij,
K r ó l a  P o ls k i e g o ,  

i W ie lk ie g o  X ię c ia  F in la n d z k ie g o ,  
etc., etc., etc.

R a d a  A dm inistracyjna Królestwa Polskiego. 
Zważywszy: że przyczyną upadającej coraz więcej pro­

dukcji piwa zwyczajnego marcowego w Warszawie, jest 
zły jego wyrób, przez używanie do takowego przypalone­
go słodu, przez co piwo to przybiera kolor ciemny, traci 
smak właściwy i jest nieklarowne, a takie jego własności, 
ułatwiają sposobność pogorszsnia go jeszcze przez szyn- 
karzy; w celu więc zaradzenia temu i przywrócenia pi­
wu tego gatunku dawniejszej jego dobroci; —Rada Admi­
nistracyjna na przedstawienie Komisji Rządowej Przycho­
dów i Skarbu, postanowiła i stanowi:

Artykuł 1. Po upływie 8 -u dni od ogłoszenia niniej­
szego postanowienia, zabrania się używać w browarach 
Warszawskich słodu przypalonego do wyrobu piwa zwy­
czajnego marcowego, i w ten lub inny sztuczny sposób 
nadawać piwu kolor.

Wyrabiano na przyszłość piwo zwyczajne, ma być ko­
loru jasnego i klarowne. Dla nadzoru nad wykonaniem 
tego, wyda Komisja Skarbu odpowiednią instrukcję, z u- 
wagą na to, aby ustanowiony był właściwy pod tym 
względem dozór ze strony urzędników Władzy Skarbo­
wej, jako też, aby piw owarzy i szynkarze ochronieni byli 
od nieprawnych i stronnych działań dozoru.

Art. 2. Oznaczona postanowieniem Rady Administra­
cyjnej z d. 17 (29) Stycznia 1841 r. Nr. 12,708, nor­
malna ciężkość tego gatunku piwa na 8 stopni sacharo- 
metru Ehestaedta, podnosi się do 9 stopni tegoż probie­
rza, nie zmieniając stopy pobieranej dotąd od niego opła­
ty konsumcyjnej i miejskiej.

Art. 3. Po upływie 15 dni od daty ogłoszenia niniej­
szego postanowienia względem wyrobu piwa zwyczajne­
go marcowego, takowe w szynkach Warszawskich i na 
Pradze, powinno być sprzedawane w tym stanie, co do 
koloru jego i mocy, w jakim wydane zostało z browarów. 
W tym celu, w każdym szynku znajdować się powinna 
zapieczętowana próba piwa wydanego do szynku z bro­
waru i w szynku sprzedaw anego.

Art. 4. Za niestosowanie się do przepisów powyżej w 
Art. ł-m  wymienionych, winny posiadacz browaru ule­
gnie:

za 1-szym razem karze pieniężnej rub. sr. 100; 
za drugim razem karze pieniężnej rub. sr. 200; 
a aa trzecim razem, takiejże karze pieniężnej i utracie 

konsensu na prawo wyrabiania piwa.
Art. 5. Podobnież każdy szynkarz, któryby po upły­

wie czasu w Art. 3-m zakreślonego, poważył się utrzymy­
wać w szynku piwo zwyczajne, któremu sztucznym spo­

sobem nadano kolor, lub rozcieńczone wodą, i niemające 
tej dobroci, w jakiej wydane zostało, ulegnie: 

za 1-szym razem karze pieniężnej rubli sr. 25. 
za 2-gim razem, karze pieniężnej rub. sr. 50; 
a za 3-cim razem, oprócz tej ostatniej kary, utracie 

konsensu na prawo pr/.edaży tych trunków.
W obu wypadkach Artykułami 4 i 5 m prze- idywa- 

nych, piwo uznane za nieodpo \iadające przepisom tego 
postanowieaia, ulegnie konfiskacie, i o ile okaże się nie 
szkodliwera zdrowiu, przeznaczone będzie na dobroczyn­
ność, w przeciwnym razie, zniszczanem być powinno.

Art. 6. Kary powyższe wymierzać będzie, przez decy­
zje w formie zwyczajnej, administracyjnej wydane, Ma 
gistrat Miasta, a ukaranemu służy rekurs do Komisji 
Rządowej Przychodów i Skarbu w ciągu dni 39-tu od da­
ty ogłoszenia lub doręczenia mu decyzji Magistratu.

Kary postanowione i ściągnięte, rozdzielone będą: w po­
łowie dla donoszącego lub wykrywającego, ktokolwiek by 
nim b y ł,--a  w drugiej połowie, na rzecz zakładów dobro­
czynnych miejscowych.

W razie ubóstwa ukaranego, kara pieniężna może być 
zamieniona na areszt, według ogólnych przepisów.

Art. 7. Wykonanie i rozwinięcie niniejszego postano­
wienia, które w Dzienniku Praw ma być umieszczone, 
Komisji Rządowej Przychodów i Skarbu, poleca się.

Działo się w Warszawie, dnia 12 (*24) Października 
1865 roku.

HaMl»CTHim>, reiiopa.iŁ-Aji/MOTaHTT,, 
(iioguuca.ri.) lpa4rŁ Eepro. 

I’jam iuii JupeKYopr., 11 pejcijaxo.m ciiymu;R 
b ł II p a b nr eji l  c t  u e u n o it Kommiicui ‘hiiiiaucoiiL

u Ka3uaie2cTna, (iiojimca.vi.) Eouie.ien. 
Sekretarz Stanu, w zast. p. o. Podsekretarza Stanu, 

(podpisano) Rogoziński.

DZIAŁ NimjRZŁDOWY
Warszawa, d. 23 Października (4 Listopada)

Dzisiejsze wiadomości są bardzo nieliczne, 
z powodu, iż nie nadeszły najważniejsze dzien­
niki, nie wychodzące w dzień wszystkich świę­
tych.

Telegram z Paryża donosi, że p. Bismarck 
przybył tam z Biarritz 1-go b. m., a następnego 
dnia odwiedził p. Drouyn de Lhuys.— Tenże te­
legram zapowiada, że wesela księżniczki Anny 
Murat z księciem Mouchy i wice-hrabianki Ta- 
scher de la Pagerie z hrabią Lepine odbędą się 
w pałacu tujleryjskim,— Patrie zapewnia, że kil­
ku wyższych oficerów marynarki Stanów Zjedno­
czonych, starało się u gabinetu washingtońskie- 
go, aby na przyszłą wiosnę, amerykańska eska­
dra z pięciu statków pancernych, udała się do 
Cherbourg, Brest i Tulonu. Gdyby projekt ten 
przyszedł do skutku, w takim razie francuzka 
flota pancerna udała by się latem do Nowego 
Jorku. Z drugiej strony utrzymują, że projekt 
ten powstał w Paryżu, aby w ten sposób urzą­
dzić stosunki z Ameryką, żeby bezpieczeństwo 
Meksyku zdawało się zapewnione, a francuzi 
spokojnie mogli się z tamtąd oddalić. Coby się 
dalej miało stać z Meksykiem, o to Francja wca­
le by się nie troszczyła.

Wiadomo, że gabinet wiedeński zaprotesto­
wał przeciwko wyrażeniu w odpowiedzi senatu 
frankfurckiego na uwagi dwóch mocarstw nie­
mieckich,—-wyrażeniu jakoby noty obu mocarstw 
były jednobrzmiące, a zarazem zażądał od tegoż 
senatu odpowiedzi in merito na poczynione uwa­
gi. Obecnie jak telegrafują z Frankfurtu, we­

dług wiadomości z Wiednia, nadeszła tam od po 
wiedź senatu frankfurckiego, przepraszająca za 
omyłkę, a in merita oświadczająca, iż ponieważ 
kwestja reformy związku od dawna przez sto­
warzyszenia była podejmowana, nie można było 
prawnie przeszkodzić zgromadzeniu się sejmu 
deputowanych.

Z różnych stron zapewniają, że po powrocie 
hr. Bismarcka z Francji, rozpoczną się układy 
z Austrją w przedmiocie ostatecznego załatwie­
nia kwestji szlezwicko-holsztyńskiej. Wiedeński 
korespond nt Ha mb. Bors. Halle, często mie­
wający półurzędowe natchnienia, utrzymuje, że 
podstawą tych układów będzie wynagrodzenie 
Austrji za współposiadanie, i dodaje, iż dwór 
wiedeński bardziej niż kiedykolwiek jest skłon­
ny do trzymania się i utrwalenia przymierza 
z Prusami. W Berlinie jednak nie powinni mnie­
mać, że Austrję i ędzie można pieniędzmi wyna- 
grodzić.Najmilszem dla Austrji wynagrodzeniem, 
byłoby poręczenie jej posiadłości przez Związek 
niemiecki.

Telegram z Kiel donosi, że namiestnik Ga- 
blenz odwiedził księcia Augustenburgskiego 
*i długo u niego bawił. Według N. Preus. Z ., 
jenerał Gablenz, z wyższego rozkazu, miał za­
wiadomić osobiście księcia Augustenburgskiego, 
że gdyby jego pobyt w Holsztynji miał dawać 
powód do demonstracij, nastąpi jego wydalenie. 
Ta wiadomość równie jak i wczoraj wspomniane 
przez nas rozporządzenie co do prasy, sprawi­
ły  wielkie wrażenie w obozie augustenburg- 
skim.

Jak telegrafują z Kopenhagi, wszyscy mini­
strowie podali się do dymisji 2-go, a następne­
go dnia kwestja ta miało być rozstrzygniętą na 
tajnem posiedzeniu rady stanu.

Telegram z Londynu podaje wiadomości z Mel­
bourne z 25-go września, według których woj­
na w Nowej Zelandji rozszerzyła się i na wscho­
dnie wybrzeże. Miejscowy parlament odrzucił 
wniosek podzielenia Nowej Zelandji na dwie 
osady.

Zwracamy uwagę czytelników na zamieszczo­
ne poniżej koresponpencje z Lwowa i Krakowa.

* ( N i e s z c z ę ś l i w y  wypadek) .  Przeszło mie­
siąc temu przywieziono do warszawskiego szpitala bra­
ci miłosierdzia czyli bonifratrów, znanego młodego 
profesora Pruszkowskiego (mającego 27 lat wieku), 
cierpiącego na pomięszanie zmysłów. Pruszkowski 
podczas swego pobytu w szpitalu nic nie mówił, ma­
ło spał i jeszcze mniej jadł, i jako pomięszany na my­
śli odebrania sobie życia, szukał sposobności do po­
wieszenia się. Z początku umieszczono go na parta- 
rze, lecz następnie, jako chorego także fizycznie, prze­
niesiono go do miejscowego lazaretu, znajdującego się 
na drugiem piętrze w tymże budynku. Pruszkowski 
korzystając z drzemania postawionego przy nim słu­
żącego, chodził kilkakrotnie na strych, który nie był 
zamknięty, w zamiarze powieszenia się na pasku od 
swego szlafroka, lecz za każdym razem uprzedzano 
go i odebrano mu pasek, chustki i inne rzeczy, przy 
pomocy których mógł odebrać sobie życie. Nare­
szcie 7 (19) października około 7-ej wieczorem, gdy 
służący Edward Drachenberg, widząc że chory za­
snął, nie tylko opuścił swe stanowisko, 
nawet do poblizkiej pompy po wodg, p - y
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pokój niezamkniętym, Pruszkowski wszedł na strych, 
i z tamtąd, przez okno wychodzące wewnątrz budyn­
ku i nieodgrodzone poręczą żelazną rzucił się na doł. 
Upadł on tak nieszczęściwie na podłogę w korytarzu, 
że złamał sobie nogę i poranił twarz. Chorego ode­
słano natychmiast do najlepszego szpitala warszaw­
skiego św. Ducha. Co do wypadku tego prowadzi 
się śledztwo. (  Waraz. B m w .)

* ( P a n i  R i s t o r  i) opuściwszy dziś rano W ar­
szawę, udała się wprost do Pragi czeskiej, gdzie po 
daniu sześciu tylko reprezentacij, wyjedzie następnie 
do Hannoweru, Amsterdamu, Brukselh i innych 
miast niemieckich; cały zaś karnawał, z wyją lem 
krótkiej do Neapolu w m. Lutym wycieczki przepędzi 
w Rzymie, dokąd na tę uroczystą porę znakomita a r­
tystka zamówioną została.

* (P 1 a c p r z e d B a n k i e m ). Wszędzie widać sta­
ranną troskliwość o porządek w mieście, i nie możemy 
zarzucić, ażeby o ile pozwalają miejscowe środki, porzą­
dek ten nie był utrzymanym. Pomimo tej dążności jest 
jedno miejsce, które się odznacza szczególnym nieporząd­
kiem, w y w ołu jącym  taką niedogodność, że w imieniu o- 
gółu odezwać się jesteśmy zmuszeni. W każdy dzień, a 
mianowicie świąteczny, i to jeszcze podczas odbywanych 
nabożeństw rannych po kościołach, pewna klasa u zi 
zajmujących się handlem, oblega chodnik domu anasza 
przed Bankiem, i to tak lieznie, że przechodnie zmuszeni 
są omijać to miejsce zdaleka, albo narażeui są na pode­
ptanie, popychanie, lub co gorzej, zepchnięcie w błoto. 
Bardzo byłoby pożądanem, aby ci panowie, albo inne o- 
brali sobie miejsce do scbadzek handlowych, albo przy­
najmniej odbywali konferencje na górnym chodniku, po­
zostawiając dolny wolnym do przejścia dla wszystkich, ó y .

* ( Ko mi t e t  t o w a r z y s t w a  r e s u r s y  k u p i e ­
c k i e j )  zawiadamia szanownych członków towarzystwa, 
że z dniem 1-m grudnia r. b. zamykają się rachunki re­
sursy za rok 1865, a następnie rozpoczną się wybory no­
wego komitetu. — Komitet dotychczasowy pragnąc przed­
tem uregulować rachunki towarzystwa, ma honor wezwać 
uprzejmie członków, na których zaległe składki figurują, 
aby do końca listopada r. b. raczyli wnieść należności, 
do kasy resursy.

* (T a r g i). Średnie ceny artykułów żywnośęi na tar­
gach warszawskich, były następujące: co do nabiału: ma- 
sła świeżego funt kop. 27, masła solonego funt kop. * 5, 
śmietany kwarta kop. 27, ser krowi kop. 10, twaróg k.
7 */4, jaj kopa kop. 85; co do drobiu: kurcze sporę kop. 
25, kurczę małe kop. 20, kaczka tuczona kop. 45, kacz­
ka chuda kop. 24, gęś tuc'onars. 1 kop. 5, gęs zwyczaj­
na kop. 7 5 , prosie kop. 75; co do zwierzyny: zwierzy­
ny dostawiono znaczną ilość, zając rs. 1 k. 20, sarna rs. 
10 para kuropatw rs. 1 k. 35, para dubeltów rs. 1; co 
do ogrodowizny i  jarzyn, które już obecnie po większej 
części na korce i kopy są sprzedawane; kapusty zwyczaj- j 
nej W średnich główkach kop. 75, w dużych głowach nie ( 
było prawie wcale; buraków korzec rs. 1 kop. 35, mar- . 
chwi korzec rs. 1 kop. 50, kartofli korzec rs. 1 kop. 20, , 
garniec kop. 3 %, cebuli garniec kop. 18, kalatior duży ; 
kop. 6, pomidorów kona rs. 1; co do ryb: szczupaka źy- , 
wego funt kop. 55, lina funt kop. 25, karpia funt kop. 
22 karasia funt kop. 25 'A, jesiotra font kop. 2;>, ko­
ło południa jednak też same gatunki ryb znacznie taniej 
kupić było można; raków było dosyć, za średnie płacono 
kop. 60.

* ( Z a s i e w y  i z b i o r y ) .  Z Lubelskiego piszą: 
Jesień piękna. Żyta tak wczesne jak i późne prześlicznie 
powschodziły, toż samo i pszenica. Zbiór kartofli, któ- | 
re wprawdzie są zdrowe, jest nędzny. Z omłotów jakie j 
już dokonano, okazuje się, iż kopa pszenicy wj daje ko- J 
rzec jeden garncy 8, a miejscami ty.ko garncy 24, żyta j 
kopa wydaje korzec 1 garn. 2 do 3. Mscisław Brona.

♦ ( W y p a d e k ) .  W dniu wczorajszym w cyrkule 8 j 
w trakcie prowadzenia przez staroz. Zajdemana trzech ; 
koni, jeden z tychże uderzył nogą przechodzącego podów- ' 
czas 13 letniego chłopca Kazimierza Michlewicza tak mo­
cno, iż tenże znajduje się- w niebezpiecznym stanie, który 
po udzieleniu mu natychmiast pomocy lekarskiej,.odesła­
ny został do mieszkania rodziców.

* T yg o d n ik  I lu s tro w a n y  N. 319, wyszedł z d ruku  i zawiera: 
Jacek  Przybylski (z drzeworytem .)—K ronika tygodniowa. 
Pam ię tn ik i starającego się, powieść (ciąg dalszy z 4 drzewo­
rytam i.)— Przegląd  piśm ienniczy (dokończenie) — Przegląd 
polityki zagranicznej.—P an  Geldhab (z drzeworytem .)— Sza­
chy.— Rebus.

* W ędrow iec  N. 148, z dnia 2 lis topada 1865 r .  mieści: 
Ubogie d z i e l n i c e  L o n d y n u  ( z  2 drzeworytami.)—T alar sześcio 
frankowy, ( d o k o ń c z e n i e . ) - B i a r d  w Brazylji <z 3  d rzew o ry ta ­
m i.)—K ronika z a g r a n i c z n a . — W y s p a  M adera, (dokończenie z 
drzeworytem .)

* W yszed ł z druku  N r. 240 P r z y ja c ie la  Dzieci, który  zawie­
ra  n astępu jące  a r ty k u ły :-R ę k o p ism  babuni, (dokończenie z  
drzew orytem  rysunku  P o lk o w sk ie g o O -P o g a d a n k . nSimzyciela 
z dziećmi, trzęsien ie  ziemi i w ulkany (ciąg d.a!sf J ’) T ; 
ryciną.—Pan  Bogdan, opowiadanie ś. p. S tan isław a J a c h o -  
cza (z 2 drzew orytam i rysunku  K ostrzew skiego.)— d ud  swi 
nia, (z drzew o ry tem  rysunku  Kostrzewskiego.)

* Kółko D om ow e  na pierw szą połowę m iesiąca lis topada 
w yszło z druku  i zaw iera:— D eputacja sandom ierska, powieść 
h isto ryczna  przez J . B artoszew icza (z drzeworytem  ciąg dal­
szy. i— O nauczycielstw ie przez Puzyninę.— Iluminowanie d a ­
wnych rękopism ów  (z drzeworytem  ) —U stęp  z powieści, K ró- ; 
Iowa woźna, (wiersz p rzez  G. Olizarowskiego.)— Czarownicy w 
X V I w ieku i ich obrońca J a n  de W ier, p rzez St. Ch (dokoń- j 
czenie.)—Strój dawnych niew iast polskich, (p o rtre t Anny Ma- |

fdaleny z R adziw iłów  Buczackiej (z drzeworytem .) -  L is t pani 
lleonory Z iem ięckiej.—Dom o siedmiu w ieżyczkach, powieść 

p rzez  N athan iela  llaw thorne  p rzek ład  A. z Ch. Borkowskiej 
(ciąg dalszy.)—Ośm iokątna ro ze ta  z bawełny.— O ubiorach.— 
Objaśnienie tablicy rysunków .—Przepisy  gospodarskie.

* ( S z k o ł y  l udowe  w g u b e r n j i  k o w i e ń ­
ski ej ) .  W okólmku gubernatora kowieńskiego do po­
lubownych pośredników tejże gubernji, międ/y Pnemi 
wyrażono: „Pomimo tajemnej reakcji ucichłego ale za­
wsze prawemu porządkowi nieprzyjaznego stronnictwa, 
pomimo dwuletniego nieurodzaju, założono kosztem ludu 
około 60-ciu i wkrótce ma być jeszcze urządzonych oko­
ło 40 szkół ludowych, oprócz szkółek wiejskich włościan 
rządowych, którzy, dzięki staraniom urzędników kowień­
skiej izby dóbr rządowych, także kosztem gromadzkim 
urządzają nowe szkoły. Fakta te najlepiej przekonywają, 
że ludność wiejska żmudzko-litewska i żydowska, pod 
zarządem urzędników rosyjskich, zaczyna pojmować wa­
żność uczenia się języka ruskiego. Przy zwiedzaniu nie­
których szkół, miałem sposobność osobiście się przeko 
nać, że dzieci żmudzinów i litwinów łatwo się oswajają 
z językiem ruskim, który dla nich nie jest zupełnie obcy, 
kiedy uczniowie scminarjów rosyjskich, nieznają y dia­
lektów miejscowych, z łatwością nauczają ich języka ru­
skiego; wielu chłopców dobrze już czyta, niektórzy na- 
wet umieją już pisać, a wszyscy umieją na pamięć bajki 
i niewielkie liczenia. Szkoda tylko, że rzadko w któ­
rych szkółkach widziałem dziewcząt; ale po debrym po­
czątku spodziewam się, że pp. pośrednicy polubowni, 
członkowie komisji weryfikacyjnej, urzędnicy rewirowi 
dóbr rządowych, i wszysey urzędnicy powiatowi powie­
rzonej mi gubernji, nie omieszkają korzystać z nadcho­
dzącej pory do rozpoczęcia nauk w szkołach ludowych. 
(Iłus. Inw .)

* (S e jm  g a l i c y j s k i ) .  Lao ó w , 1 listopada. Na 
odbytem dziś zgromadzeniu publicznem wyborców 
miasta Lwowa, podano jako kandydatów na krzesło 
wakujące w sejmie lwowskim następujące osobistości: 
hr. Agenora Gołuchowskiego, adw katów Rodakow­
skiego i Kabata Rajskiego i radcę sądu krajowego 
BorońsMego. Według wszelkiego prawdopodobień­
stwa, wybrany zostanie jeden z dwóch pierwszych wyż 
wymienionych kandydatów, ( Wien. Abp.)

* { H a s ł o  i D w ó r  r z y m s k i )  Chociaż 
nie lubimy czerpać z Lwowskich i Krakowskich dzien­
ników, nie możemy wszelako nie przytoczyć następu- 
jącegowybryku paryzkiego korespondentaHasła przeci­
wko dworowi rzymskiemu tak sprzecznego z ultramon- 
tańskim dążeniem Ckasa .Korespondent ten w liście z 16 
października powiada: Monsignor Chigi miał wczoraj 
posłuchanie u papieża.Przedmiotem rozmowy miałabyć, 
jak twierdzą osoby zwykłe dobrze poinformowane, kwe- 
stja ewakucji państwa kościelnego. Wszystkie powagi 
klerykalne, a nawet jenerał Montebello starają się na- 
kłonićcesarza Napoleona do odroczenia tego kroku. Wy­
cofanie wojsk francuzkicb z Rzymu, to początek końca. 
Aby papież two zatrzymać mogło na dłuższy czas wła­
dzę świecką, jest prawie niepodobieństwem. Cesarz 
związany konwencją, pchany opinią liberalnej Francji, 
cofnąć się już dzisiaj nie może. Ewakucja przyspie­
szyło namiętne występowanie niektórych wysokich 
dostojników kościoła przeciwko osobie cesarza i ze 
wszech miar niepolityczna ostatnia alokucja Ojca 
świętego, w której wypowiedział wojnę otwartą całej 
społeczności cywilnej i wszystkiemu co świat nazywa 
postępem. Nikt nie może wymagać po głowie kościoła, 
aby hołdował zasadom niezgadzającym się z tradycją i 
świętością kościoła, lecz wszędzie jest droga pośre­
dnia; potrzeba było uwzględnić przynajmniej stano­
wisko cesarza w obec mającej się zebrać Izby fran- 
cuzkiej w miesiącu styczniu. Rząd niemógł się nara­
żać na zarzuty i pociski opozycji, że daje opiekę nie­
przyjacielowi postępu i oświaty, który utrzymywany 
tylko bagnetami francuzkiemi, żywi przeciwko tej sa­
mej Francji nienawiść i za pomocą posłusznego sobie 
duchowieństwa podkopuje zasady jej bytu i potęgi. 
Cesarz osobiście najlepiej jest dla papieża usposobio­
nym, ma dla niego synowskie prawie przywiązanie, 
ale tam gdzie interes państwa tego wymaga, uczucie 
milczeć musi. ________ _______

Anglja-
* ( G a b i n e t  a n g i e l s k i ) .  Londyn, 31 paździer­

nika. Times wykazuje znowu wady administracji, na 
czele której stoi hr. Russell. Powiada on, że rząd po­
winien powziąć natychmiast postanowienie w kwestji

reformy. Morn. Star donosi, że gabinet zostanie 
dziś w zupełności ukonstytuowany. Morn. Post pi­
sze, że hr. Russell nie zdołałby znaleść w izbie niż­
szej nowego jakiego człowieka, którego wejście do 
gabinetu, mogłoby zwiększyć wpływ tego ostatniego. 
Pp. Horsman i Lowe są najznakomitszymi w tej izbie 
mówcami, lecz wejście ich do gabinetu spowodowa­
łoby zerwanie z radykalnymi, albowiem pp. Horsman 
i Lowe przemawiali przeciw reformie.

* ( Ad r e s ) .  Dublin, 31 października. Municy- 
palność miasta Dublina uchwaliła adres ubolewania, 
który ma być doręczony lady Palmerston. (L a  Patr.)

* ( Uc z t a ) .  Depesza z Londynu donosi, że w d. 
29-ym z. m. odbyła się w Chatam uczta dana na 
cześć członków liberalnych izby gmin. Mówcy przy­
rzekli popierać hr. Russell i p. Gladstone, i wyra­
zili przekonanie, że hr. Russell przedstawi projekt 
reformy. Biesiadników zebrało się około 200 osób. 
(L a  P r.)

* ( I r i s h  P e o p l e ) .  Właściciel dziennika dubliń- 
skiego Irish  People zaniósł do sądu skargę nie tylko 
przeciw urzędnikowi policyjnemu p. Stronge, lecz 
także przeciw lordowi Wodehouse, lordowi-namiestni- 
kowi Irlandji, z powodu nielegalnego wkroczenia do 
jego domu i bezprawnego zasekwestrowania jego wła­
sności. Pozew został doręczony sekretarzowi lorda- 
namiestnika, sir Tomaszowi Larcan, który jest także 
objęty skargą. (L a  F r.)

Danja.
* ( P r o j e k t  k o l e i  ż e l a z n e j )  wypracowa­

ny przez p. Króhnke, spełzł zupełnie na niczem, 
i przyjąć w każdym razie należy, że przedsięwzięcie 
to odłożone zostało do dalszego czasu. Rząd wypła­
cił napowrót w d. 1-jm  b. m. złożoną tymczasowo 
kaucję w ilości 20,000 funtów szterlingów. ( W< Iffs 
T. B .)

Francja.
* (P. A u b a r e t ) ,  konsul francuzki w Sjamie, 

miał, z powodu sporu z rządem sjamskim, zerwać 
z nim stosunki dyplomatyczne i zamierzał wrócić do 
Paryża. Lecz wiadomość tę podała dotąd tylko ga­
zeta angielska wychodząca w Singapore. {Nordd. 
A . Z.)

* ( C h o l e r a )  zmniejsza się bezustannie. Co­
dziennie umiera około 10 osób. Pocieszającym nie­
mniej symptomatem jest to, że stosunkowo z zapa­
dłych na cholerę powraca znaczna liczba, wynosząca 
prawie dwie trzecie części, do zdrowia. Umierają mię­
dzy innemi tylko tacy, którzy już od pewnego czasu 
dotknięci zostali epidemją. Nowe wypadki zdarzają 
się coraz rzadziej, i spodziewać się można, że za kil­
ka dni, jak  tylko epidemją utraci swoją pierwotną si­
łę, ustąpi całkiem owa plaga. ( L a  F r.)

Hiszpanja.
* ( P r o g r e s s i ś c i ) .  Madryt, 30 października. 

Stronnictwo progressistów zgromadziło się wczoraj 
na walną naradę, dla ufoimowania komitetu central­
nego. Marszałek Espartero został wybrany prezesem 
tego komitetu. ( L a  P atr.)

Niemcy.
* (W n i o s e k ś r e d n i c h  p a ń s t w )  co do 

zwołania stanów holsztjńikich, miał być na piątko- 
wem posiedzeniu przedstawiony na sejmie związko­
wym. Jak telegrafują z Wiednia pod dniem 30-m 
października do Spener Z ., Austrja oświadczyła się 
przeciwko temu wnioskowi, i chce wspólnie z Prusa­
mi wnieść o natychmiastowe jego odrzucenie. Śre­
dnie państwa zgodzą się na oddanie tego wniosku 
pod rozpatrzenie wydziału. (Patr. Z .)

Prusy.
* (H r. B i s m a r c k ) .  Zdaje się, że wiadomość 

o przybyciu hrabiego Bismarcka do Paryża, była 
przedwczesną. Hr. Bismarck, jak mówią, opuścił do­
piero w dniu 31-ym z. m. Biarritz, a zatem trudno 
się spodziewać powrotu jego do Berlina jeszcze w tym 
tygodniu. (Patr. Z .)

* ( Z a p r z e c z e n i e ) .  Podana także pizez nas 
wiadomość wyjęta z D . A . Z ., jakoby Prusy starały 
się w Wiedniu o wydalenie księcia Fryderyka augu- 
stenburgskiego z księztw, pozbawiona jest, jak się do­
wiadujemy, wszelkiej zasady. (Patr. Z .)

* ( W s p ó l n e  d z i a ł a n i a ) .  Berlin, 1 listo­
pada. Prov. Corr. pisze: Austrja i Prusy mają na 
celu porozumienie się z sobą względem dalszego 
wspólnego działania, dla położenia nareszcie tamy 
nielegalnym uzurpacjom vereinów, narzucających się 
jako rząd i reprezentacja narodu niemieckiego.—Po­
głoski, jakoby Austrja i Prusy zamierzały zakazać 
zebrania się nationalvereinu lub też własnemi siłami 
przeszkodzić temu zebraniu, i że Prusy i Austrja po­
rozumiały się już z sobą co do dalszego postępowa­
nia względem nationalvereinu, są zupełnie mylne. 
(W olffs T. B .)
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* ( P o ż y c z k a  a u s t r j a c k a ) .  Berlin, 1 listo- j 
pada. Według Nordd. A. Z. zapewniają w dobrze } 
poinformowanych kołach, że rząd austrjacki począł ; 
się znosić z tutejszem towarzystwem diskontowem 
w interesie pożyczki, która ma przyjść do skutku na 
mocy zastawu dóbr państwa. (Wolffs T. B .)

Szw ecja i Norwegja.
* ( K w e s t j a  r e f o r m y  k o n s t y t u c y j n e j ) .

Na otwarciu posiedzeń sejmu ogólnego szwedzkiego, 
prezesi czterech stanów odpowiedzieli, stosownie do | 
przyjętego zwyczaju, na mowę króla. Mówcy ducho­
wieństwa i szlachty przyrzekli roztrząsnąć dokładnie 
kwestję reformy konstytucyjnej, lecz postawili nie- j 
które zastrzeżenia. Prezesi zaś dwóch pozostałych 
stanów oświadczyli, że głosy mieszczan i włościan zo­
stały naprzód zyskane dla projektu do prawa, nad któ­
rym głosowano już w r. 1863. (L e  Mon. Un.)

* ( S e j m s z w e d z k i )  przysposabia silną opozy­
cję, przeciw zaprojektowanej przez rząd rewizji syste­
mu re, rezentacyjuego. Podana niedawno wiadomość, 
jakoby szlachta zgadzała się na reformę, okazała się 
błędi ą. W oddziale szlacheckim sejmu szwedzkiego, 
stronn-ctwo konserwatywne ma stanowczą przewagę, 
gdyż rozrządza 150 głosami, podczas gdy stronnic­
two libeialne ma po swej stronie tylko około 80-u 
g łosów . Przewódcą stronnictwa liberalnego jest p. 
Munck Rosenskjold, prezes sądu wyższego prowincji 
Skanji, na czele zaś stronnictwa konserwatywnego 
stoi hr. Morner. Tego ostatniego popiera hr. Henning 
Hamilton, b. poseł szwedzko-norwegski w Kopenha­
dze, i powiadają, że oprócz tych dwóch osobistości, 
także hrabiowie Erik Sparre, Ehrensvard i Posse o- 
kazują się skłonnymi do ukonstytuowania w razie 
potrzeby nowego gabinetu. Lecz stany mieszczański 
i włościański są za przeprowadzeniem reformy kon­
stytucyjnej. Dnia 26-go października podany został 
w tym względzie ministrowi sprawiedliwości adres 
z 58,913 podpisami. (Nordd. A. Z .)

Turcja.
* ( D o b r a  mecze t ów) .  Lewant Herald do­

nosi z Konstantynopola pod dniem 21 października, 
że kwestja wakufów czyli dóbr meczetów, została 
stanowczo rozstrzygniętą, i że hat sułtański w tym 
przedmiocie ma być wkrótce ogłoszony. Wszystkie 
dobra zwane wakufami (grunta od których czynsz 
opłaca się meczetom) stają się mieniem prywatnem
1 ulega tym samym co i to ostatnie prawom; w razie 
braku spadkobierców', mienie to dziedziczy nie du­
chowieństwo, lecz państwo. Mienie to będzie opoda- 
tkowanem tak samo jak i każde mienie prywatne, i 
z ogólnej sumy tych podatków, meczety będą otrzy­
mywać 20 do 30 procent. Obliczają, że w ten spo­
sób dochody meczetów zwiększą się w trójnasób, a 
skarb państwa nietylko uwolniony zostanie od płace­
nia corocznie zapomogi w wysokości 40 miljonów 
piastrów, lecz jeszcze zwiększy swe dochody o 2 do
2 '/2 miljonów funt. sterl.

W łochy.
* ( Wy b o r y ) .  W artykule w przedmiocie wybo­

rów do parlamentu włoskiego, Times wynurza zado­
wolenie z tego powodu, iż większość nowej izby nale­
ży do stronnictwa liberalnego umiarkowanego, jedy­
nego które jest zdolnem rozwiązać kwestje Rzymu 
i Wenecji. Dzienniki włoskie są także wielce zado­
wolone z rezultatu wyborów. Italie, oceniając tako­
we, powiada: „Rezultatu ostatecznie uzyskane, są do- 
,.bre. Ruch progressistowski będzie w nowej izbie 
..daleko wyraźniejszy niż w poprzedniej, bez naj­
mniejszej ujmy dla zasad umiarkowanych.”

* ( K w e s t j a  r z y m s k o - w ł o s k a ) .  Powia­
dają, że kardynał Antonelli napisał do p. Yegezzego 
list, w którym oświadcza, że napaść wymierzona w 
Giornale di Roma przeciw rządowi włoskiemu, po­
chodziła wprost od mgnora de Mćrode, i że ojciec 
św. wynurzył z tego powodu swe ubolewanie. P. Ve- 
gezzi pośpieszył z zawiadomieniem o tern króla Wi­
ktora Emanuela, który przesłał niezwłocznie list do 
papieża, w celu wszczęcia na nowo układów pomię­
dzy dwoma rządami. W ogóle polityka rządu papież-; 
kiego wchodzi na nową drogę, odpowiedniejszą praw­
dziwym interesom dworu rzymskiego; przewaga gabi­
netu Antonellego przyczyni się nietylko do nadania 
większej jedności czynnościom administracyjnym i mi­
litarnym, lecz także do zapewnienia zwycięztwa uspo­
sobieniu pojednawczemu w stosunkach stolicy apo­
stolskiej z dyplomacją. (L a  Patr.)

* ( K r ó l  F r a n c i s z e k  II) wystosował do 
rządu austrjackiego zapytanie, czy stosownem byłoby 
dla niego szukać schronienia w Austrji, przyczem 
nadmienił, że okoliczności nakazują mu zmienić miej­
sce pobytu. Odpowiedź gabinetu wiedeńskiego nie 
jest jeszcze znaną. (L a  Pair.)

* (M g n o r  d e  M ć r o d e )  nie opuści Rzymu. 
Z korespondencij z tego miasta okazuje s ię  nawet, że 
prałat ten objął na nowo obowiązki cameriere segre- 
to ojca św. (La  Patr.)

K orespondencje D ziennika W arszaw skiego.

X Lwów, 30 października. 
Pogłoski.—P. P essinger.—Kandydaci.

Jeszcze nowe ministerstwo nasze nie miało czasu 
rozwinąć swego programu, a już na wszystkie strony 
rozchodzą się wieści o chwianiu się jego. Głoszą, że 
hr. Mensdorfa ma zastąpić poprzednik jego hr. Recli- 
berg, źehr. Larisch myśli o dymisji, że nawet hr. Bel- 
credi ma ustąpić. Dzienniki centralistyczne zapisują 
skwapliwie i—z radością, te i tym podobne, których 
sprawdzenie trzeba zostawić czasowi.

W związku z podanemi w poprzednich korespon­
dencjach wiadomościami o nałogu spiskowania, o na­
wiązywaniu nici konspiracyjnych przez pewną część 
emigracji, o cyrkularzach nakazujących poszukiwanie 
emisarjuszów i t. p. zostają głuche wieści o zbiego- 
stwie młodzieży naszej za granicę... Ojcowie tyih nie­
letnich mężów stanu i jenerałów, udają się jak w dym 
do policji by im pomogła odszukać zbiegów.

Pan Possinger radca namiestnictwa, były sekretarz 
prezidialny przy namiestniku hr. Gołuchowskim, miał 
zostać powołanym do Wiednia, w sprawie odnoszącej 
się do reorganizacji Galicji. Gaz. Nar. utrzymuje że 
powołanie to sprawiło złe wrażenie w pewnych sfe­
rach urzędniczych w Galicji.

O krzesło poselskie po ks. Adamie Sapiesze ubiega 
gię między innemi i hr. Kazimierz Krasicki, prezes 
naszego towarzystwa agronomicznego. Jest wszelkie 
prawdopodobieństwo, że kandydat ten, jawny stron­
nik rządu i otwarty nieprzyjaciel rewolucji, otrzyma 
większość kresek w przemyskim okręgu wyborczym 
wielkich posiadłości. Nowy to dowód o stanowczym 
zwrocie w opinji szlachty galicyjskiej. 6

Kraków d. 27 października. 
Kandydaci na posłów.— Teatr — Nowe zabiegi emigra- 

cyjne. -
W miejsce Leona hr. Skorupki, byłego posła na 

sejm krajowy i byłego incognito-ambasadora rządu 
narodowego przy dworze wiedeńskim, obiera Kraków 
nowego posła. O kandydatów nietrudno,— mamy ich 
jedenastu.

Najgorliwszemi w staraniach i zabiegach kandyda­
tami są panowie Trzecieski i Muczkowski a zarazem 
najdziwaczniejsze ich pretensje. Jeden z współpraco­
wników „Hasła”, ex-redaktor „Kroniki” wydawanej 
dawniej w Krakowie nakładem p. Trzecieskiego, do­
nosił już w przeszłym tygodniu że kandydatura p. 
Trzecieskiego na posła z większej posiadłości w ob­
wodzie sądeckim jest zapewnioną; ale na nieszczęście 
jeden z wyborców tamtejszej okolicy zapobiegając aby 
ta płonna wiadomość nieodstręczała innych kandyda­
tów, ogłasza w„ Czasie”, we własnem i wielu kolegów 
imieniu, iż to zapewnienie jest przedwczesne i że 
tam takie wysuwanie kogokolwiekbądź będzie bez- 
skutecznem. \Pan Trzecieski przeczytawszy tę nie­
przyjemną dla siebie nowinę, nie tracąc czasu udał 
się natychmiast w podróż, w sandeckie na rekonen- 
sans, czy tam nie znajdzie jeszcze jakiej szansy dla 
siebie. Wyjechał, — ale i w Krakowie nie zostawił 
on pola odłogiem; bo przezorny gracz, nie na jednę 
kartę stawia, a panu Trzeciewskiemu pod tym 
względem niemożna zaprzeczyć zdolności. Otóż 
zaraz po wyjeździe jego ukazał się tu prospekt 
wydawnictwa dzieł tanich a pożytecznych, przed­
sięwziętego przez szanownego kandydata. Z je­
dnej strony przedsiębierstwo takie przyniosłoby— 
można powiedzieć— wielki pożytek krajowi,— bo 
dwieście arkuszy dzieł wyborowych za dziesięć reń­
skich rocznie jest w rzeczy samej wielkiem ułatwie­
niem dla ludzi pragnących się kształcić; ale pożytku 
takiego możnaby spodziewać się tylko w razie, gdyby 
to przedsiębierstwo kierowanem było przez ludzi na­
ukowych, dających rękojmię dohrego tych dzieł wy­
boru.

Co do drugiego gorliwie ubiegającego się kandyda­
ta, niema także obawy aby mógł ująć wyborców po­
mimo ujmującej swojej persony, tem bardziej że tyl- 

\ o  mężczyźni są wyborcami. Nasi wyborcy wiedzą po 
Miększej części dobrze, że na sejmie dosyć już jest fi- 
gurantów. Pan Muczkcwskimógłby jedyne zająć miej­
sce posła, mógłby wprawdzie zasiąść na poselskiej ła­
wie, ale tak jak i w krakowskiej lawie poprzestałby 
iąa samym tytule i miejscu.—Zdaje się że pomimo 
wielkiej liczby kandydatów, zgodzą się wyborcy je­
dnomyślnie na p. Sawczyńskiego, co łatwo wnosić mo­
żna z obiegających w mieście pogłosek.

, Jeszcze kilka słów o innej, daleko przyjemniejszej 
Ocenie, na której występują inni aktorowie. Teatr pod 
riowem przedsiębierstwem i nową dyrekcją p. Jasiń­

skiego, prawdziwie odżył; ale publiczność nasza tylko 
na pierwsze przedstawienie licznie się zgromadziła; 
pokazała ona, że jest, ale że jest ciężką ospałą i że nie­
wiele dba o powodzenie sceny, bo na późniejsze przed­
stawienia wTcale nie licznie uczęszcza. Aby ją zwabić 
do teatru, potrzeba by zawsze na ogłoszeniach był 
„Napoleon”, czy to wr Hiszpanji czy we Włoszech, 
zresztą „Krakowiacy i Górale”, „Studnia artezyjska”; 
to są sztuki magnesowe, przyciągające naszą publi­
czność. Artyści nasi nie zrażają się przecież tą oboję­
tnością krakowskiej publiki; grają dobrze pomimo 
pustych często lóż a nawet parteru. Pan Ja­
siński pierwszy raz wystąpił w komedji „Gaduła nad 
gadułami” w roli Gadulskiego; pokazał się on bardzo 
miłym i przyjemnym gadułą; gra jego, ruchy i trudna 
w' tej roli deklamacja', zadowrolniły wszystkich; zaraz 
na wstępie powitano go hucznemi oklaskami i po sztu­
ce też pożegnano po trzykroć jeszcze huczniejszemu 
P. Świeszewski reżyser, Rapacki, Bonda, panie Ra­
packa, Bendowa, Modrzejewska, panny Kwiecińska i 
Morska, niemniej też panowie Hennig, Ecker i Wolski 
jak rówmie i panie Eckerowa, Raszowska i panna Ła­
pińska, rozwijają znaczne zasoby talentów w najróżno­
rodniejszych rolach; słowem, całe grono artystów 
układa się w każdej sztuce w harmonijną całość wza­
jemnie sobie pomagając. Staranne studjowanie ról i 
szczere chęci artystów, tudzież gorliwy i umiejętny 
kierunek dyrektora p. Jasińskiego, okazują się na ka- 
żdem przedstawieniu; brak tylko jak powiedziałem 
uznania ze strony publiczności którą zaledwo pierwsze 
przedstawienie nowej dyrekcji i trzykrotnie powtarzana 
opera „Paziowie królowej Marysieńki” liczniej zwabiły.

I jeszcze słówko o politycznych aktorach a raczej 
komedjantach. Sejfryd, który siedział dotąd w Paryżu, 
zniknął tam bez śladu; mówią że ma przybyć nieza­
długo do Galicji z zorganizowanym oddziałem najar- 
bitralniejszych arbitrów, którzy mają sądzić tych co 
nie chcieli brać udziału w powstaniu, co byli oboję­
tnymi i podatków narodowych odmówili: wyroki ich 
mają opiewać naturalnie na śmierć lub pożogi, jednak 
z pozwoleniem okupienia się przez natychmiastowe 
złożenie oznaczonych kar pieniężnych. Ubogim udzie­
lona amnestja.— Pogłoska ta wywołała nawet pewne 
ostrożności ze strony rządu; namiestnictwo bowiem 
krajowe rozesłało już okólniki do wszystkich urzędów 
powiatowych w Galicji, ostrzegając właśnie o tem no- 
wem przedsiębierstwie finansowem młodej emigracji, 
i zalecając wielką baczność na obcych podróżnych. F.

* Neapol, 20 października.
Wybory 22 października.

Niepodobna ukryć, że ostatnie wybory polityczne 
sprawiły przykre wrażenie w całych Włoszech. Z po­
wodu braku poprzedniego porozumienia pomiędzy ró- 
żnemi odcieniami liberalnych, klerykalni o mało nie 
otrzymali zwycięztwa przez niespodziankę. Takie 
nazwiska jak d’Ondes-Reggio, San Pol, Cantu, Albe- 
ri i La Margerita, stanęły do balotowania obok naj­
większych zaszczytów całego narodu, jak Garibaldi i 
Ricasoli. Co za poniżenie!

Wszelako należało się tego spodziewać, wiedząc jak 
obawiali się klerykalni, uchwalenia i wprowadzenia w 
wykonanie prawa znoszącego korporacje duchowne. 
Liberalni chociaż ostrzeżeni o tajemnych knowaniach 
reakcjonistów, chociaż w zasadzie uznali konieczność 
wzajemnych ustępstw, w chwili głosowania zapomnieli 
o wszystkiem, mając na myśli tylko sympatje i anty- 
patje osobiste. Tym sposobem połowa głosów marnie 
przepadła, rozproszywszy się na nieznane nazwiska. 
Dosyć będzie powiedzieć, że w trzeciem kolegjum na­
szego miasta, składającem się prawie wyłącznie z lu­
dzi wykształconych, postanowiono jednozgodnie gło­
sować za p. Poerio; lecz w wjlję wyborów, zaczęto 
mówić o zastępstwie go przez p. Ayala, a w samym 
dniu głosowania, dodawano jeszcze garibaldczyka 
Cairoli i b. majora gwardji narodowej Derosa. Tym 
sposobem powstało czterech silnych kandydatów, nie 
mówiąc o mniej ważnych kandydaturach.

Na szczęście w naszych prowincjach południowych 
klerykalni nieokazali się tak karnemi jak w Toskanji; 
inaczej byłoby prawdziwe Waterloo dla sprawy po­
stępu i wolności we Włoszech.

Wprawdzie tu i owdzie jaki członek tak zwanego 
czarnego stronnictwa znajduje się na liście do balo- 
towauia, lecz gdyby nawet utrzymali się przy ostate- 
cznem głosowaniu w przyszłą niedzielę, znaleźliby sig 
w tak nieznacznej liczbie w izbie deputowanych, że 
ich głosy zniknęłyby w ogólnej wrzawie, tak jak to 
miało miejsce podczas ostatnich rozpraw w tej izbie.

Dla nas Włochów, stanowcze zwycięztwo liberal­
nych nie jest tylko kwestją punktu honoru i zasad, 
ale kwestją, od której zależy nasza jedność politycz­
na. Gdyby tak jak w Anglji, szło tylko o zachowaw­
ców i postępowych, krzywda w końcu, nie byłaby 
wielka; po porażce, możnaby spokojnie czek ac  na
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odwet. Tu przeciwnie, klerykalni są jawnemi przeci­
wnikami porządku rzeczy ustanowionego u nas od 
1860 r.; zatem ich zwycięztwo przy wyborach, me tyl­
ko wystawiłoby na niebezpieczeństwo jedność poli­
tyczną, ale i wszystko co było u nas uczynione dla 
wolności i utworzenia społeczeństwa cywilnego, tak 
jak go pojmują w dziewiętnastym wieku- można sobie 
zatem wyobrazić, jak zasmucono się wiadomością, że 
w stolicy rządu, we Florencji, człowiek taki jak Rica- 
soli pozostał do balotowania z p. d’Ondes-Reggio! Lzy 
z tego należałoby wnosić, że Włosi zmienili ®P0S® 
zapatrywania się na kwestje bieżące? Wcale ^ie’ 
pełnie przeciwnie należy to oceniać. Niektórzy - 
dydaci wsteczni dostąpili zaszczytu balotowania, pizez 
nieporozumienie w obozie liberalnych, zatem me mo 
że się to nazywać zwrotem w opinji publicznej; zatem
nie ma powodu się niepokoić. .

Więcej niepokoją się ludzie trwożliwi, zwycięstwem 
nowych osobistości należących po większej części do 
stanowczych postępowców, do stronnictwa czynuO d- 
dawna wspominałem warno dążności we Włoszech wy­
słania do izby nowych ludzi, lecz.nie rozważono iz aby 
spowodować upadek dawnej większości, trzeba było 
rzucić się w objęcia opozycji, ailto^powfiłac lndziekto- 
rzy nigdy jeszcze nie odbywali walki na p o l u  polity 
nem. Sława zaś nie zyskuje się z dnia na ózien, a po 
nieważ wyborcy chcą wiedzieć z kim mają o y 
nia, wynikło ztąd, że głosowali po większej części za 
opozycją, z braku czego lepszego. ..

Trudności finansowe, chaos w administracji, odro 
czenie kwestji rzymskiej i weneckiej, rozbójmc w , 
mniej lub więcej przyczyniły się do tej porażki da­
wnej większości. Czy to jest złem, czy dobrem? Tu 
przyszłość rozstrzygnie; lecz zdaje się juz I
wnem, że będziemy mieli nową większość, pełną zapa­
łu  i patrjotyzmu, która nie wpadając w b ę y 
ści dawnej większości, spełniać będzie liteia,n p - 
gram narodowy. Przyznam się, ze pod tyrn względem 
nie podzielam obaw tchórzliwych umysłów Włosi 
dali wiele dowodów rozsądku politycznego 1 gdyby na 
wet (co nie będzie), parlament popełni ja  ąę 111 
strożność, zawsze jeszcze pozostanie kroi 1 naród, do
osądzenia w ostatniej instancji.

Jednym powodem, który także me mało ę 1 y 
czynił do zwycięztwa kandydatów opozycyjnych, by­
ła  niespodziana dla nich pomoc ze strony sięzy.

WltXab? ^  im P ? n a-dzić w niektórych kolegjach swych^^własnych kandy­
datów, dali hasło wszystkim swoim 
za kandydatem opozycyjnym ile t a o c ^ i e  w ic  J 
z zachowawczym. Ta tak machiawelska taktyka, jak 
kolwiek powiodła się tylko w połowie miała bez- 
nośredniem następstwem wyniesienie się lulku zupeł­
nie nieznanych osobistości; lecz jaką, pytam się, mo­
że z tego odnieść korzyść sprawa władzy świeckiej, ze 
wszystkiemi swemi niedorzecznemi rozszczemami 1
przestarzałemi pojęciami co do wyższości stanu du-
chownego nad stanem świeckim?

Widocznym ich celem, do którego zresztą przyzna­
ły sie ich dzienniki, jest popchnięcie mas do rewolu­
cji wewnętrznej, któraby wywołała interwencję obcą, 
lub do wojny przeciw Francji i Austrji zarazem. Lecz 
mylą się zupełnie. Pod tym względem mogę zape­
wnić, że żaden z naczelników politycznych me łudzi 
się co do trudności naszega położenia względem za­
granicy, i dla tego wszyscy z małemi odcieniami uwa­
żają politykę obecnego gabinetu za jedyną możliwą 
w obecnych czasach; najlepszy dowod stanowi wy­
bryk Garibaldego pod Aspromonte, który został zga­
niony przez parlament i cały naród. Zatem z tej stro­
ny nie potrzeba się niczego obawiać; ale wewnątrz 
jakich strasznych ciosów mogą się spodziewać klery­
kalni, gdyby naprzykład objął władzę gajinet Ln-
spiego? . . . .  .

W swej nieograniczonej nienawiści, zapomnieli o 
względach okazywanych im przez różne gabinety, 
które spodziewały się zjednać ich sobie umiarkowa­
niem; zapomnieli, że mają do czynienia z rządem, 
mogącym w każdym razie liczyc 11a naród, który go 
wybrał i armję, która go broni; zapomnieli nakomec, 
że głównym powodem niechęci do dawnej większo­
ści, była jego względność dla duchowieństwa w obec 
jego napaści na rząd. Jakież zatem jest ich zaślepie­
nie, kiedy całe swe nadzieje stawiają na jedną k a r tę !

R zym , 28 października.

W ielk i p a lec  s a  O rgany  M osca , o raz  śp iew acy kap li-

Wystawiają sobie chętnie u nas, ze Rzym jest 
przybytkiem wiary, dla tego że jest siedliskiem^rządu 
papiezkiego. Słyszeliśmy to powtarzaue ty loki o 
i w tylu książkach! Cudzoziemiec więc przybywając

tam, sądzi że znajdzie ludność w zupełności poświę­
coną Bogu, klęczącą gęsto u stóp ołtarzy, gorącą 
w swej wierze, gorliwą w modłach, przyjmującą na 
ślepo wszystko co jej głoszą z kazalnicy, nieprzystę­
pną powątpiewaniu.

Błąd jest to równie wielki jak wierzenie w pobo­
żność księdza Mikoszewskiego, oraz księży ejusdem 
farinae ze stowarzyszenia księży emigracyjnych. Za 
pierwszem zetknięciem się złudzenie znika. Dość 
jest spojrzeć i widzieć. Rzym jest może ze wszyst­
kich miast 11a świecie miastem, w którem najmniej 
znajduje się wiary, i nie omylilibyśmy się wcale twier­
dząc, że przybysze obcy przynoszą jej tam więcej 
aniżeli znajdują. Wielu też straciło jej część przy 
odjeździe, a wasz sługa należy do ich liczby.

Zapytajcie ludzi poważnych wszystkich krajów, 
księży w wieku mogącym oceniać zimno rzeczy, za- 
jiytajcie ich co widzieli, czego doświadczyli i jakie 
wrażenie unoszą; powiedzą oni wam jak ludność rzym­
ska szanuje księży i zakonników, oraz powody na ja ­
kich opiera się jej sąd.

Ludność ta czuje się uciskaną ze wszech stron, 
przyduszaną przez księdza; nie może ona ruszyć kro­
ku po za mury, a nawet w samym obrębie miasta, me 
spotykając winnicy, ogrodu, ogrodzenia, należącego 
do zakonników, a pojmuje dobrze, że te niezmier­
ne własności zostały zabrane masie; że podział ich 
sprowadziłby lepszą kulturę, dałby wyższą produkcję 
i zmniejszył powszechną nędzę. Nie wierzy ona ani 
w pokorę księdza, ani w ubóstwo zakonnika, nawet 
tego, który żebrze. Ztąd, do odpychania tego co oni 
głoszą jest krok tylko. I,

Naczelnik zaprzeczany rządu doczesnego, zwierz- 1  

chnik kościoła katolickiego przyjęty bez dyskusji, 
kapłan najwyższy, w swych częstych przechadzkach ! 
widzi wszystkich czoła odkrywające s’'ę  przed sobą; ! 
kobiety, mężczyźni nawet padają 11a kolana na uli- 
each kiedy powóz jego przejeżdża, dla otrzymania i  

błogosławieństwa ojca św. Stary zwyczaj innych 
czasów, przechowany do dziś, przeciw' któremu wielu 
protestuje, nie śmiąc jednak wyłamać się z pod nie- j  

go. Praw'da jest, że dają się dostrzegać w jednym 
z powozów postępujących za powozem jego świętobli- 
wości figury inkwizytorów rzucających szczególniej­

sze  spojrzenia na tych, którzy nie klękają. Ale na 
tychże samych ulicach, 11a których składają papieżo­
wi owre oznaki szacunku, usłyszycie uliczników rzym- j 
skich, naśladujących okrzyk kruka, skoro ujrzą prze- , 
chodzącego księdza. . -t - ■w A* ,

Kiedy pierwszy raz byłem świadkiem tej mamie- 
stacji ulicznika na placu Hiszpańskim, sądziłem że ; 
się mylę; ale nie ustawała ona, przypatrywałem się 
księżom, przypatrywałem młodym ludziom; niepodo­
bna się mylić. Odtychczas niejednokotnie słyszałem 

! tem sam krzyk, prześladujący czarne sutanny. Prawr--  
da, że to są dzieci od 12 do 15 lat, które dopuszcza- ; 
ją  się tych figlów, ale gdyby w ich rodzinach szaro- 

; wano księdza, czyżby okazywali to nieuszanowame 
| względem niego? . \
i Jeżeli wiara objawia się jirzez modlitwę, to pewno ; 
nic w wielkich kościołach Rzymu szukać jej należy.

11 któż się modli w Bazylice św. Piotra? Pomnik ten 
'je s t  osobliwością, którą przychodzą oglądać, jak ła­
źnie Karakalli, bazylikę Flaviana, świątynię Fortuny. 
Przychodzą tam, przechadzają się, rozprawiają, roz­
mawiają, podziwiają owe marmury, któremi pokryte 
są ściany, owe ogromne filary, podtrzymujące kopułę ■ 

(zuchwale wyniesioną, owe sarkofagi z porfiru, owe | 
i kolumny z alabastru, z granitu wszelkich barw i 
| yvszelkich krajów, z lapisu i bronzu, owe mnóstwo 
-Statui zbyt jeszcze nielicznych iżby zaludnić tę prze- 

i strzeń, te obrazy, te mozajki, czyniące złudzenie ta- 
> kie iż je się bierze za malowidła. Przy tem uwiel­
bianiu oczy są zajęte, przy tym szmerze ucho jest 
'roztargnione, modlitwa jest daleko od ust, a szcze­
gólniej daleko od ducha. Któż więc o mej marzy. 
Kilku zakonników, wierzących ze swego powołania, albo 

\ uważających się za zobowiązanych do dawania przy­
kładu widzom, którzy na to wcale nie zważają.

Pomiędzy tymi wszystkimi zwiedzającymi cudzo­
ziemcami lub mieszkańcami Rzymu, iluż jest którzy 
na seijo myślą, że wykonywają czyn zasługi całując 
bronzowy wielki palec u nogi statui bardziej ja  a wąt­
pliwej św. Piotra, której niezawodnie chciano nadać 
piętno autentyczności, przybierając głowę w nimbus 
żelazny, nienajlepszego gustu? Oto jakaś biedna ko­
bieta błagająca księcia apostołow o ulżene jej nędzy 
lub o zesłanie jej, tytułem łaski, terna na loterji.

Przed niewielu jeszcze laty, wieczorem w wielki 
czwartek i w wielki piątek, illumiaowano od góry do 
dołu, oraz na obu ramionach ogromny krzyż, który 
robił godny podziwu efekt w tej obszernej bazylice, 
trzeba było jednak przez poszanowanie dla obycza­
jów, znieść tę illuminację, gdyż trzysta lamp na krzyżu 
mimo swych podwójnych knotów, rzucały światło mniej

przyjazne dla adoracji Zbawiciela, aniżeli dla rendes- 
vous miłosnych.

W kościele św. Piotra w okowach, przechowują sta­
rannie w szafie zabronzową kratą, łańcuchy zamykane 
na kłódkę, któremi ten apo dot miał być skrępowany w 
więzieniu w Jerozolimie. Kiedy niektórzy z pielgrzy­
mów chcą obejrzeć ten łańcuch, wydobywają go z 
wielką ceremonją z owego ukrycia, rozciągają na po­
duszkach aksamitnych i przypuszczają owe osoby do 
całowania takowego za wynagrodzeniem. Bardzo 
słusznie że płaci się za ciekawość. — Mamy prawo 
dotknąć się go rękami za skud. Proszę wierzyć 
mi, że niepozwoliłem sobie opłacać tego lusu z po­
wodu kłódki, której wynalazek sięga 1080 roku po 
J. Chr.

W pięćdziesięciu kościołach Rzymu są relikwje ró­
wnie autentyczne, równie starannie przechowywane, 
jak i tamta; ale czyż to mieszkańcy Rzymu każą je 
sobie okazywać i płacą za icli oglądanie? Nie daliby 
oni ani paola. Nie wierzą oni w relikwie; mają je 
na każdym kroku, wiedzą jak się robią, i gdzie jest 
ich skład główny. Damy to zagraniczne każą sobie 
okazywać owe osobliwości, iżby odjeżdżając mogły 
powiedzieć: widziałam wszystko.

Częstokroć zwiedzałem bazylikę S-ta Marja Maggio- 
re, która jest bardzo piękną, której kształt mi się 
podoba; fasada jej jest fasadą pałacu włoskiego a nie 
świątyni chrześcijańskiej, mimo niedorzecznej dzwon­
nicy, która się wznosi nad nią, ale na szczęście jej 
nie dotyka. Wnętrze ozdobione 36-ma kolumnami 
z białego marmuru, dochodzącemi aż do ziemi z bo- 
gatemi złoceniami, jest nadzwyczaj wykwintne, ale 
ludność rzymska nie może się przyzwyczaić do bra­
nia pomnika za kościół, gdyż nie widać tam nigdy 
nikogo modlącego się.—jest" on zawsze pusty.

Powiedzieć by jeszcze można było w dodatku, że 
świątynia ta została zbudowaną 11a pałac senatu.
— Następne jej przeznaczenie było zupełnie niespo- 
dzianem, i gotówbym polecić go z tego tytułu rządo­
wi włoskiemu, kiedy Rzym będzie stolicą królestwa.

Ta myśl przyłączenia Rzymu do reszty Włoch jest 
bardziej żywotną, bardziej czynną aniżeli to sądzą 
gdzie indziej. Księża zbijają tę ideę, utrzymując że 
gdyby Piemontćzycy weszli do Rzymu, natychmiast 
by zakony zrabowali i poniszczyli pomniki stanowiące 
jego sławę.

U nas uwierzą bez trudności temu krzywdzącemu 
zarzutowi barbarzyństwa, bo ileż razy z resztą nie mó­
wiono o barbarzyństwie jenerałów ruskich? A jed­
nakże ci barbarzyńcy podnosili ruiny siane przez in­
nych, czuwali nad bezpieczeństwem mienia prywatne­
go i publicznego, gdy tymczasem ci co s:ę mianowali 
c y w il iz o w a n y m i , pracowali na wielką skalę nad gra­
bieżą mienia prywatnego i skarbu publicznego. Rze­
czywiście, jeżeli zachowawcy, przyjaciele porządku, 
mają być mianowani barbarzyńcami, poczytywałbym 
za zaszczyt gdyby mnie chciano nazywać barbarzyń­
cą, chociażbym się nawet naraził na ekskomunikę 
wszystkich tych, którzy się mianują cywilizowanymi.

Obojętność religijna i brak wiary rzeczy wistej, ja ­
kie można łatwo stwierdzić w Rzymie, nie prze­
szkadzają obrzędom wielkotygodniowym ściągać 
znacznego tłumu do Rzymu. W te j ' chwili ado­
racje się rozpoczynają, odprawiają w świątyni, dziś 
tu, jutro tam, nabożeństwo, na którem asystują 
kardynałowie; jednocześnie odby wają się stacje w 
trzech kościołach. Wieczorem, śpiewacy, um esz- 
czeni na trybuniet dają się słyszeć przy towarzysze­
niu organu. Nie zbywa temu na powabie. Zwiedza­
jący nie zatrzymują się długo, a widok zmienia się 
z dniem każdym; mnóstwo cudzoziemców, młodych 
ludzi przybywających ujrzeć przechodzące ładne ko 
biety, tłum księży, seminarzystów i nieskończona 
ilość zakonników, oto tło wszystkich obrazów.

Miałem to widowisko raz wieczór u św. Franciszka 
na Forum, ale koncert trwał za długo, tenorowie mę­
czyli się, a głosy chórzystów chrypły. Na podwój­
nych stopniach, któremi się wchodzi do tej małej 
świątyni, zasiadło ze dwadzieścia żebraczek, prosząc 
o jałmużnę z trudną do uwierzenia bezczelnością, 
biorąc cię za rękę, lub rzucając swe dzieci pod twe 
nogi, opuszczając swe miejsce dla ścigania furestieia, 
którego odgadują na pierwszy rzut oka, przyrzekając 
mu z hojnością nieporównaną wszelkie łaski Madony 
za bajoka lub nawet za połowę: „Bajoka signer, aMa- 
dona na me prośby da ci milą metresę, z oczy ma tę- 
sknemi, z głosem harmonijnym, ciałem pizejrzy>tem, 
oddechem zaprawionym wonnością przez seratmów. 
Bajoka, signor, a Madona którą wezwę na twą inten­
cje, zdusi cię w rozkoszy.” Jakkolwiek podobne wy­
razy są nie w miejscu u wrót świątyni, signor daje 
bajoka, gdyż nie ma sposobu odmówienia tak ułu­
dnym przyrzeczeniem, gdyby się nawet było tak ską­
pym jak ksiądz Kotkowski. Jedna z tych żebraczek, 
napół wywrócona na stopniu, oparta o mur, z dzie-

t:
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ckiem na kolanach, z odkrytem łonem , wyciągała swe 
nagie ramię aż do łopatki, i  deklamowała swą prośbę 
do przechodzących w pięknym języku włoskim  z ak­
centem nie należącym bynajmniej do nizkiej klasy i 
giestem  mierzonym, pełnym wykwintności.

Jakaś improwizatorka zabłąkana w Rzymie, jakaś 
upadła wielkość, heroina teatru może, spadła ze sceny 
na schody kościelne, albo jaka ładna grzesznica pozu­
jąca dla utalentowanego malarza.

Znajdowałem się na nabożeństwie w bazylice św. 
Piotra w W atykanie. Piękny organ Mosca przepla­
ta ł się z głosem  śpiewaków kaplicy sykstynskiej, bę­
dących na widoku w trybunie wyniesionej i otwartej, 
której balustrada dochodzi zaledwie do wysokości 
oparcia. Szeroki i krótki rękaw ich białego okrycia 
pozwalał dojrzeć drugi rękaw czarny czerwono halto- 
wany; można było widzieć wszystkie ich ruchy, a g lo ­
sy ich rozchodziły się bez przeszkody w kaplicy ob­
szernej i głębokiej. ■ y

Młody wesoły tenor, w chwili kiedy m e śpiewał, 
rozm awiał i śm iał się z jednym z swych sąsiadów  
i  ściągał spojrzenia. Ow sąsiad z głosem  kobiecym  
wywoływ ał uśmiechy. Mężowie mówili pocicliu do 
sw ych żon, kobiety patrzały nań ukradkiem i szepta­
ły  między sobą. Zresztą można było się złudzić i są­
dzić że się jest na operze.

Jakkolwiek kraty i drzwi boczne były otwarte, 
kaplica zajęta w większej części przez duchowień­
stwo, była zbyt m ałą dla pomieszczenia widzów, któ­
rzy odpływali ku nawie. N ie było tam ani krzesła, 
ani ławki; mężczyźni stali, m łode angielki posiadały 
na rogach piedestałów kolumnowych i  pilastrów; je­
dna z nich przykucnąwszy odważnie na piętach, sie­
działa jak na tronie wśród szerokiego koła, jakie 
tworzyły jej krynolina i jej jedwabna suknia.

B yła blisko szósta godzina; nabożeństwo miało się 
kończyć, śpiewy robiły się najmilszemi, najmniej wi- 
brującemi, ciemność zstępowała zwolna i zaczęła się 
roziewać po nawie, obraz był malowniczy i zachwy­
cający.

Ale o religji, o nabożeństwie kto tam myślał! W ■

Hotfryd Fajgą; Amiszewicz Herszek handl., z W agenrycht 
Ncchą; zm arli Chrześcijanie: Brek Krysztof lat 44 obyw.; Mu- 
klanowicz Ludwik lat 34 urzędn , Yorbrodt Helena lat 14 cor. 
kup.; Brylińska Teresa lat 33 żona kow.; V' entzel Anna lat 
58 handl.; Dobrowolski Józef la t 55 kow.; Janicki Feliks lat 
45 czel. szew.; L intner Wilhelm la t 85; Getter Sylwester lat 
40 rzeźn.; Lipińska Paulina lat 22 żona zduna; Jankę Oskar 
la t 18- Twarowska Katarzyna la t 45 wyrobn ; Różycka Mar­
ianna lat 43 wyrobn.; Zwierzyńska Józefa la t 50 służ.; Kordek 
Józef lat 31 furm.; Kajm Karolina lat 54; Grządziel Tomasz 
lat 21 flis; Bajerowicz Mikołaj lat 7 syn czel. mular.; Buczan 
Józef lat 2 syn druk.; Kin M arjanna lat 3 cór. wyrobn.; Koło­
dziejski Juljan lat 4 syn sto i; Taraszkiewicz Władysław lat 
2 syn sto i; Spychała Piotr mieś. 3 syn wyrobn.; Skarżyński 
Wacław mies. 7 syn kow.; Fellendorf Zuzanna mieś. 1 i pół 
cór. muzyk.; Mędrzycka Helena mies. 6 cór. obyw.; Jaw orska
E w a  dzień 1 cór. o b y w . ;  L a k a m o w  Józef dzień 1 syn służ.;
Brzostowski Bolesław mies. 2 wychów, dziec. Je  Jus; Krauze 
Piotr mies. 4 wychów, dziec. Jezus; Skuża Antoni mies. 2 
wychów, dziec. Jezus; Brzoski Antoni mies. 1 wychów, dziec. 
Jezus; Łabęcki Maksymiljan dni 10 syn jubil.; Gołaszewski 
Antoni dni 15 syn wyrobn.; Nowakowski Ignacy dni 3 syn lok.; 
Klakowska Franciszka la t 33 żona rzeźn.; Burgielewicz Mar­
ianna lat 70; Eadzióska Anastazja lat 22 służ.; Słupska Ka­
rolina lat 60; Przyradzka Tekla la t 39 wyrobn.; Szczepańska 
Franciszka lat 50; Ziółkowski Feliks lat 7 7  wyrobn.; Poko- 
łowska Teresa la t 38 wyrobn.; D r e s z l e r  Franciszka la t 51; 
Stusińska Nepomucena lat 40; Nolla Eugenjusz lat 2; Iiro- 
mow Natalja lat 4; Rozenthal M arjanna rok 1 cór. dozor.; 
Wojtaszewski Apolonjusz rok 1 i pół syn dorożk.; Hejża 
Edward rok 1 syn lok.; Solik Józefa rok 1 i pół cór. szew.; 
Ignatiuk Mikołaj rok 1 i pół syn żołn.; Zebrowski Jan  mies. 5 
syn urzędn.; Hincz w iktorja dzień 1 cór. służ.; F ink  Hermann 
dni 5 syn fabryk.; W aster Adam dzień 1 syn tkacza; Zuczkow- 
ska Leontyna dni 6 wychów, dziec. Jezus; Lubczyński Józef 
dni 10 wychów, dziec. Jezus; S ta ro za ko n n i: Geszaid Chawa lat 
50- Braun Chaim rok 1; Rotsztein Lajzer rok 1 i pół; Dereń 
Lazer rok 1 i pół; Feferblum Chaim dni S; P aleter bezim dni 
2; W ainthal Pinia la t 3 i pół cór. handl; W ainthal Ryfka rok

Obserwator,] urn Meteorologiczne.
d. 22 paździer. (3 listopada')

Barometr w milimetrach.............
Termom etr Reaum......................
Stan n ieba .....................................

godz. 6 z rana. o god. 4 po po

j 751.1 751.1
+  5 “2 + 6-'4
poch. poch.

Największe ciepło 4 6 '7  R. Najmniejsze ciepło -|-4"8 R. 
Z ran a  d. 23 paździer. (4 listopada) -f- 5 ,J6 R. ciepła.

Wysokość wody na Wiśle stóp 2 cali 4.

KURS GIEŁDY WARSZAWSKIEJ.
dnia 2.3 Października (4 Listopada) 186 5  r.

MONETY.
Pół-Imperjały Rosyjskie . . .
Dukaty Holenderskie nowe ważne 
Frydryehsdory Pruskie . . . .  
Pruski K u ra n t...............................

l  trzy czwarte; Einfisz Boruch la t 4; Elengold Moszek rok 1; 
Epstein Josek dni 3; Majzner Mosiek mies. 3; dziecię płci 
męzk. nież. urodź.; dziecię płci żeńsk. nież. urodź. ____

K a l e n d a r z .
W  niedzielę, 5 lis topada .— śśw. Z acharjasza 

ty . — Słońce wsch. o godz. 7 min. 4; zach. 
min. 23.

W  poniedziałek, 6 lis topada .—  św.
Słońce wsch. o godz. 7 min. 5; zach.

Żądań# P łacone 
Rs. Kop.! Rs. |Kop

i E lźb ie - 
o godz. 4

L eonarda wyzn. — 
o godz. 4 min. 21.

K r o n i k a .
(R  o n g e w  w i ę z i n i u ). J a k  donoszą dzienniki 

frank fu rck ie , p. J a n  R onge znany m istrz nowej sekty  
relig ijnej, zaczął odsiadyw ać w  dniu 25 z. ni. k a ­
rę  w ięzienia na  odw achu konstab lerów  w sali dzienni­
karsk ie j, za w ykroczenie prasow e w P ru sach  przeciw ko
p. B ism arck. ( W ien. Z .)

* ( N o w y  r o m a n s  p a n i  S o l r a s  -  R a t a z z i J .  
P a n i Solm s-R atazzi, z domu W yse-B onaparte , ktm-a 
przez napisanie ostatn iego sw ojego ro ina  su, s ta ła  s;ę 
nie tyle s ław n a  ile w sław ioną, w ystąp iła  znow u z podo- 
bncm  dziełem pod ty tu łem  L es pieges des m a n s ,  k tó re  
m a zaw ierać w sobie w ierne-opisanie życia i zw yczajów  
pa ry zk ie -o  Ileini-M onde. Szlachetna au to rk a  zdaje się 
liczyła  na sitcees de scandale, tym czasem  w łaśc iw a ko­
ni i.-ja odm ów iła stem pla tem u dziełu. (K o ln . Z .)

*  ( N e k r o l  o g ). G azeta  F igaro P rogram m e  dono­
si 0 zejściu słynnego tenora  G ulin i, k tó ry  przed dw om a 
la ty  zachw ycał pu liczność petersburgską . Z m arł on 
w e W łoszech. W iadom o, że nieszczęśliw a m iłość by ła  
p rzyczyną, że dosta ł pom ieszania zm ysłów . Z y ł ty lko  
la t czterdzieści-

*  ( K o h i  e t y - l e k a r k i  w  A n  g 1 j  i) E m ancypac ja  
kob ie t w  A nglji szybko postępuje. A nglicy  w kró tce  bę­
d ą  mieli kobiet-1 ekąrzy, n ieustępująeych mężczyznom, a 
naw et spó łubiegających się z nimi. P rzy k ład  panny 
G a rre t znalazł licznych naślądow czyń. G azeta  Freemen's 
J ou rn a l pisze, że panna (Dalbom złoży ła  niedaw no p ie r­
w szy egzam en i słucha  kursów  medycznych dla pozyska­
n ia  stopnia doktora medycyny. ( B ir .  W ied .)

W i d o w i s k a .
W  sobotę, 2 3  paźd ziern ik a  (4  lis topada).

w i e l k i  t e a t r .  —  Un balio in la sc h e ra  (Ba! m a­
sk o w y ).— Opera przez Artystów Włoskich. — Abonament 
zawieszony.— (Zacznie się o godzinie 7-ej).

TEATR ROZM AITOŚCI.- Szklanka w ody. — (Za­
cznie się o godz. 7 -ej).

D O LIN A  SZW A JC A R SK A . — W ielk ie  przedstaw ienie 
akrobatów  i ekw ilibrystów. — Cena w ejścia kop. 50 .

W  N iedzielę , 24 paźd ziern ik a  ( 5  listopada) .  
TEATR WIELKI. — Asmodea. — (Zacznie się o go­

dzinie 7 -ej).
t e a t r  r o z m a i t o ś c i .  — Sttuka przypodobania

s ię .— Łobzowianie.— (Zacznie Się o godzinie 7-ej).

P A P IE R Y ,

Obligi Skarbu za 100 Rs. (oprócz kup.) 
Bilety Skarbu Królestwa Polskiego . . 
Listy Zastawne białe HI, Okr. (oprócz

kuponu) za 15 Rs..................................
ditto Serja H. . .

Obligacje Cząst. na 500 Zł. (opr. kup.) 
Cert. Banku na Oblig. Cząstkowe 

lit. A. na 300 Zł.
„ „ lit B. na 200 Zł. bez proc.
„ „ „ procento.

Dowody Kom. Centr. Likwi. za 100 Zł. 
Rosyjska pożyczka z r. 1354, opr. kup.

„ „ z r. 1 8 5 5 . . . .
Rosyjska pożycz prem. z 1855 (opr. kup.
Metaliki L u to w e ....................................

„ S ie rp n io w e ...............................
Bilety Banku Ces. Ros. z r. 1860, opr.

kuponu. . ....................................
Obligi W spół. Żeglugi Parowej w Kró­

lestwie Polakiem po Rs. 750 . .  . 
Akcje Głównego Towarzysiwa Rosyj­

skiego dróg ż e la z n y c h .....................
Obligacje Kolei Żelaznej Warszawsko- 

Petersburgs.kiej za rs. 100 . . . . 
Akcje Drogi Żelaz. Warsz.-Bydgoskiej 

po Rs. 100 i 500 . . . . . . . 
Akcje Drogi Żel. War.-Wied. za sztukę 
Obligacje Drogi Żel. W arsza-W iedeń.

po frank. 500 za s z tu k ę .....................
Akcje Drogi Żelaz. Warsz.-Terespols-

kiej (oprócz kuponu.)..........................
Akcje Dro Żel. fab. Łódzkiej (opr. ku.)

W E X L E .

85

12 18 12 15%

110

92

Ceny targow e. 
dnia  22 p a źd ziern ik a  (3 listopada).

72

100

Berlin , . .
H . . .

. 100 Tal.
>ł »

2 m. 
k. t.

112 95 112 80

Wrocław . . łł ?> 2 m. — — —
Gdańsk . . • jj ąy 2 m. — — — ---
Hamburg . . . 300 B. Mk. 2 m 173 10 —

66Londyn . . . 1 Ft. St. 3 m. 7 68 7
Paryż . . . 300 Frank. 2 m. 92 10 91 80
W iedeń . . . . 150 Zł.W.A. 2 m 105 60 — —
Petersburg . . . 100 Ru. sr. 1 m. 99 50 — —

n )» k. t. — — — —
M oskwa. . . >» )> 1 m. 99 25 — —

u • ' ł? łł k. t — — — —

75

50

79

50 100

Rodzaj produktów
l Korzec od — do 

i ruble srebrne i kopiejki
5 10 
4 35  
2 40  
1 80

6 90  
4 65 
3 15 
2 —

90 1 1 2 %

* Przyjechali do Warszawy: jenerał-major von 
K rejte r , z Galicji, rzeczywiści radcy stanu P fe jl, z 
Berlina i Nouńkow  z Petersburga.— W yjechali z W ar­
szawy: rzeczywisty radca stanu Lode, do Petersburga, 
fiigiel-adjutant J. C. M. pułkownik W łasow  do Czę­
sto wy.

*  L isty  n iew ła tcim * do skrzynek pocztowych włożone, w dniu 
3 listopada 1865 roku a mianowicie, pod adresem: Teofil 
Bóhm lekarzowi weterynarji bez oznaczenia miejsca, braiSa 
B'och w Wilnie, Jan  Tiuryn w Petersburgu, Matylda Afrasi- 
mowa w Petersburgu, Teodor Pirwiiz w Petersburgu, Józef 
Soliński w Rygimme, Szaja Pouawka w Brześciu-Litewskim, 
K atarzyna Laskowska w Ławnowie przez Łuck.

* W dniu 2 listopada 1865 roku u ro d z iło  się w W arsza­
wie: C -rże ic ian : płci męzkiej 35, żeńskiej 39; Starozakonpych : 
mezkiej 21, żeńskiej 16,“razem 111; z a ń lu b ie n i, 'Chrześcijanie'. 
Stokowski Józef urzędn. k. r. p. i s., z Lapeirre Melanją; 
Brontzel Antoni maj. s to i , z Szymańską Marj. nną; Skalski 
Michał urzędn. banku, z Piwońską Franciszką; Niwiński 
W ładysław  litogr., z Stasińską Anną; Jarząbkiewicz Piotr 
dozor. poi., z Strauchman Joanną; s ta ro za ko n n i: Arenbrand 
Józef dorożk., z Hanower Symą; Faustel Fajwel bakał.,

Pszenica. Waga 2 3 5 —246 f.
Żyto .  2 2 4 - 2 3 0  f.
Jęczm ień.....................................
O w ie s ..........................................
Groch polny...............................
K artofle ......................................
Pud siana od k. 3 5 — 37 %. Pud słom . od k. 25 — 30  

D owozy: Pszenicy 600; Żyta 300; Jęczmienia 400; 
Owsa 600korcy.
Wiadro okowity od rs. 2 k. 46 % do rs. 2 k. 57 '/* 
Garniec „ od rs. — k. 80 % do rs .— kop. 84  
Wymierzono w Urzędzie Kons. wiader 400 .

W artość kuponu bieżącego od Obligów Skarbo Rs. —k. 37% 
„ od Listów Zastaw, kop 22 

” Od’rosyjskiej porzyczki z roku 1854 rs. — k.

K U R S A  T E L E G R A F IC Z N E , 
s l ie . lina d. 2 2  Października [3 L istopada) i k 6 5 ■ e f r j .

KURSA T3LT2OIłĄ? 'GZNK 
Petersburg d. 2 2  Paździer. (.3 L ń to p a d a )  18 6 5  r.

W eksle 3 DTR <1.L'tmav
Hamburg & ,, ...........

if Am&t&rci&m 3 ,............ •
„  1’arył a ,  ......................

„  Berlin 15 dni t a  100 I I . . . 
P o tjo tk l StiegH tza.........................

za  ruuis; src-aic'

31
28

156
329

%
’/s
V,
%

7 . „  R o th s c h i ld * .................
5% Bilety Bankowe . . . i .  . 
A kcja Wiwlk. Io w . d róg  żel. oz 
O blifa-jje  ,, «
6 %  M e t a l i k i ............................................
4 %  „ Kupon z Lutego

„ „  Pożyczka.

li

— u
91 ’/«! 

122 %

110 62

SS ŁSJfrS-iź .
5tą Pożyczki: R o sy jsk a ......................
Gtą j, fj • . . . . . .
Obligacje Skarbowa 4 % ..................
Listy Zastawne 4%  ............
Bilety Banku R osyjskiego................
Weksle n& W arszaw ę.........................

„ Petersburg 3 tygodniowy
„ ,, 3 miesięczny
„  Londyn 3 „

Paryż 2 „
„ • Hamburg 2 „
,, Wiedeń 2 „

Koleje R osy jsk ie ...............................
Nowa Pożyczka Premiowa...............
Żyto nu ta rg u ....................................

„ dostawę późniejszą . . . . .

* YYieśihaG*.
Weksle ńa L o n d y n ............................

„ Hamburg . . .  .............
» P a ty ż ...............................

Pożyczka Narodowa............................
5%  M eta lik i........................................
Akcje Banku Kredytowego................

a  P a r y ś e i .
'aenta 3%  •  ...................................
Akcje Kredytu Ruchomego.............

a  JL o * id y ra« w
3%  Papiery (C onsols)......................
Targ zbożowy. . . .  . ■... • • •

żądają płacą

87%
69%
637,
79
78%
87%
86

92%
79%
89%
50 v2 
49%

108 70 
81 — 
43 30 
69 — 
64 50 

158 50

68 10 
871

88%

i
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OBWIESZCZENIA SADOWE I ADMINISTRACYJNE.
OBW IESZCZENIA SPADK O W E.

(N . D . 6 5 8 0 )  Rejent K ancelarji Hyroteczuej 
Gubernji W arszaw skiej w H arszaw ie.

Z powdu nastąp ionych  śm ierci:
1. Ju lji-E w y  W ójcickiej i Jana-M ichała  

■Wójcickiego współw łaścicieli sum y rs. 240 
z w iększej rs. 300 p o zosta łe j, w dziale  IV pod 
N r. 5 w ykazu hypotecznego nieruchom ości w 
W arszaw ie pod K r. 107 położonej, zabezpie­
czonej.

2. J a n a  P ergalow skiego  v. P erg o ły  w łaści­
c ie la  nieruchom ości w W arszaw ie  na p rzed ­
m ieściu P ra g a  pod K r. 137, K r. 36 oraz w sp ó ł­
w łaściciela nieruchom ości na  P i adze pod K r. 
37  i K . 52 i K r. 68 A. położonych, o raz  w ła ­
śc iciela  tejże nieruchom ości.

3. D oroty  P ergalow skie j v. P e rg o ły  w spół­
w łaścicielki nieruchom ości w W arszaw ie na 
przedm ieściu  P ra g a  pod K r. 68  A. położonej.

4. T eresy  z W ojcieek ich  Zdzitow ieekiej wie- 
rzycie lk i sum rs . 3 ,000 , w dziale  IV pod K r. 2 
w ykazu  hypotecznego nieruchom ości K r. 1495, 
rs . 3 0C0 w dziale  IV . pod Nr. 2 wykazu hypo­
tecznego  nieruchom ości K r. 1618 R ., rs . 1,500 
w dziale  IV. pod Kr. 12 w ykazu hypote< znego 
nieruchom ości Kr. 614 lit. H. wedle k sią g  hy- 
potecznyeh p rusk ich , a pod lit Ł. wedle ta ry ­
fy m iejskiej o z n a c ^ n e j ,  rs  9,0( 0 w dziale  IV. 

pod K r. 4 w ykazu nieruchom ości K r. ‘2383 A., 
rs . 4 ,500  w dziale IV wykazu hypotecznego n ie ­
ruchom ości w W arszaw ie pod K r. 1630 rs. 
3 5 0 0  w dziale  IV. pod N r. l2  w ykazu h y po te­
cznego nieruchom ości w W arszaw ie pod Krem  
1221 lit. A. położonych, zabezpieczonych.

Toczy się postępow anie spadkow e, do u k o ń ­
czen ia k tó rego  w yznacza się te rm in  na  dzień  
25  S tycznia (6 L u te g o » 1866 r. w K ancelarji 
H ypotecznej m iasta  W arszaw y, gdzie wszy­
scy  in teresen c i zgłosić się w inni z praw am i 
sw em i pod p rek luzją .

W arszaw a dnia 12 (25) L ipca 1865 r.
H ube.

(iV. JJ. 6b81) P isa rz  Kancelarji Hypotecznej 
Gubernji W arszaw skiej w W arszaw ie.

Z  powodu nastąpionych śmierci:
1. Magdaleny z Dyżewskich Grąźkiewicz, 

współwierzycielki kapitału rsr. 5,097, przez 
zastrzeżenie z aktu Nr. 26 na nieruchomo­
ści w "Waiszawie pod Nr. 155, położonej, za ­
bezpieczonego.

2. Antoniego Piątkowskiego, współwła­
ściciela nieruchomości w Warszawie na 
Przedmieściu Praga pod Nr. 249 położonej, 
toczy się postępowanie spadkowe, do ukoń­
czenia którego, wyznaczony został termin 
na dzień 25 Kwietnia (7 Maja* 1865 r- w Kan­
celarji Hypotecznej m iasta Warszawy, gdzie 
wszyscy interesenci zgłosić się winni z pra­
wami swemi pod prekluzją.

W arszawa d. 21 Paźdz. (2 Listop.) 1865 r.
Hube.

(N‘ I). 6572) Rejent K ancelarji Z iem iańskiej 
Gubernji W arszaw skiej w W arszawie.

Po zaszłej śmierci, w dniu 22 Stycznia 
1857 r. W ładysława Bulińskiego, wierzyciela 
sumy rsr. 948 kop. 75 subintabulowanej, na 
kapitale rsr. 2,700, na dobrach Siemonia w 
Okręgu Zgierskim Gubernji Warszawskiej 
leżących, pod Nr. 14 zabezpieczonym, do 
której przywiązany jes t warunek w Dziale 
I I I  pod Nr. 8 objawiony, toczy się postępo­
wanie spadkowe, do ukończenia którego, te r­
min na dzień 2 (14) Maja 1866 r. w Kancela- 
ij i Hypotecznej oznaczony został 

W arszawa d. 21 Paźdz. (2 Listop.) 1865 r. 
Teofil Brzozowski.

(N. D. 6585). Rejent Kancelarji Z iem iańskiej 
Gubernji W arszaw skiej w W arszawie.

Z  powodu nastąpionej śmierci:
1. Walentego Jarocińskiego wierzyciela 

sumy rs. 420 w dziale IY wykazu hypote­
cznego dóbr Jarochowek z Okręgu Łęczyc­
kiego: na kapitałach rs. 6,000 i rs. 75 kop. 
45 pod Nr. 5 ad lit. C D zapisanych subinta- 
bulando ubezpieczonej.

2. Tekli z Sierakowskich 1 voto Sutkiewicz 
2o po Franciszku Gajewskim pozostałej wdo­
wy współwłaścicielki nieruchomości W ar­
szawskiej Nr. 325.

3. Aleksandra Kazimierza 2ch imion Sut- 
kiewicza współwłaściciela powołanej nieru­
chomości Nr. 325 oraz właściciela nierucho­
mości Warszawskiej Nr. 337.

4. Samsona Michla Weinholtza, wierzycie­
la sumy rs. 1,950 w dziale III wykazu hypo­
tecznego nieruchomości Warszawskiej Nr. 
3072 na prawie czteroletniej dzierżawy tej 
nieruchomości pod Nr. 2 zapisanem ubezpie­
czonej, tudzież wierzyciela sumy rs. 703 kop. 
20, z większej sumy rs. 4,860 na nierucho- 
jności Warszawskiej Nr. 2352 i Nr. 2352 A w dziale IY pod Nr. 2, oraz na  prawie zasta­
wy do tejże sumy przywiązanem w dziale III 
pod takimźe numerem subintabulando zahy- 
potekowanej; toczą się postępowania spadko­
we, do regulacji których termin na dzień 25

Kwietnia (7 Maja) 1866 r. w Kancelarji hy­
potecznej wyznaczam.

W arszawa d. 21 Paźdz. (2 Listop.) 1865 r.
Dziedzicki Adam.

(IV. D . 6 579) Rejent K ancelarji Z iem iańskiej 
Gubernji W arszaw skięj w W arszawie  

Po zmarłych: Józefie Kowalskim współwła­
ścicielu nieruchomości N. 1168 w Warszawie 
i Domiceli z Trzecieckich Kowalskiej, wie- 
rzycielce sumy rs. 45 na tejże nieruchomości 
ubezpieczonej, Marji vel M arjannie z Budu- 
szewskich Żembrowskiej wierzycielce sumy 
rs. 4,500 ubezpieczonej na nieruchomości N. 
829 w Warszawie. Janie Kryńskim współ­
właścicielu dóbr Reguły Malichy lit. A, i dóbr 
Reguły Malichy lit. B. w Okręgu W arsza­
wskim położonych, toczą się postępowania 
spadkowe, do ukończenia których wyznacza 
się termin w kancelarji hypotecvnej Gubernji 
W arszawskiej w W arszawie na dzień 27 Sty­
cznia (8 Lutego) 1866 r.

Aleksander Dziwulski.

(IV. D . 4 6 4 0 ) P isarz Sądu Pokoju Okręgu 
Płockiego Oddziału 1 

T  powodu nastąpionej śmierci Icka Dantzy- 
ger, współwłaściciela nieruchomości w mie­
ście Wyszogrodzie N r 54 oznaczonej, to jes t 
domu murowanego z placem, w jednej poło­
wie do niego samego, a w drugiej wspólnie do 
niego i żony jego należącego; toczy się postę­
powanie spadkowe, do zamknięcia którego 
przeznacza się termin, z upływem sześciu 
miesięcy, na dzień 1 (13) Lutego 1866 r. 
pod prekluzją.

Płock d. 13 (25) Lipca 1865 r.
S. Sulikowski.

OBW IESZCZENIA HYPOTECZNE.

(N . D . 6 5 2 7 ). S ą d  Pokoju Okręgu 
Lubartowskiego.

Z powodu żądanej p ierw iastkow ej reg u lac ji 
H ypotecznej domu w m ieścię L ubartow ie, O k rę ­
gu  Sądowym  L ubartow skim , Pow iecie i G u­
b e rn ji L ubelsk ie j p rzy  u licy  Nowy R ynek  po ­
łożonego, N um erem  policyjnym  «74 oznaczo­
nego , wraz z p rzynależnym  do domu tego  p la ­
cem , ogrodem  i zabudow aniam i gospodarsk ie- 
m i, sk ładającem i się ze sp ich le rza  dwóch chle- 
wków i piwnicy m urow anej pod w ystaw ką d re ­
w nianą.

V. >viadamia in teren tów , iż takow a n astąp i w 
d. 24 Stycznia (5 L utego) 1866 r.

W zyw a ich p rze to , aby do takow ej osobiście 
lub przez pełnom ocnika, urzędow nie i szczegól­
nie do tego upow ażnionego zgłosili się i żąda­
nia swe i wnioski do p ro toku łu  reg u lac ji podali 
i w dokam enta praw a ich udaw adniające opa­
trzy li się.

O strzega  ich o raz , iż n iezg łaszający  się w 
te rm in ie , podpadną sku tkom  p rek lu z ji w a rt. 
154 i 160 praw a o hypoteeznego z r. 1818 p rze ­
p isanej.

O głoszenie  decyzji, j a k a  w sk u te k  a k tu  r e ­
gu lac ji w ydaną będzie , n as tąp i w dniu  25 S ty ­
cznia (6  L utego) 1 8 6 6  r . i od tegoż dn ia  czas 
odw ołania się od n iej upływ ać zacznie.

L ubartów , d 14 (26) Paźti z ie rn ik a  1865 r.
P odsędek , A sesor K o leg ia lny , Szaniaw ski.

l i c y t a c j e  
I SPRZEDAŻE PUBLICZNE.

( N ■ D . 6432) R zą d  Gubernjaing Lubelski.
Z powodu n iedojścia do sk u tk u  d la  b rak u  k o n ­

kuren tów  licy tac ji n a  en trep ry zę  rep e rac ji za­
budow ań M agazynu Solnego w D ołhobyczow ie 
n a  dzień 6 (18) W rześnia  r. b. oznaczonej. 
R ząd G ubern ja lny  na  zasadzie re sk ry p tu  K o­
m isji Rządow ej Przychodów  i S k a rb u  z d. 23 
W rześnia (5 P aździern ika) r  b. N r. 49,600 
i 12,573, podaje  do pow szechnej wiadomości, 
iż do odbycia tym że celem  w biu rze N aczeln i­
k a  P ow iatu  H rubieszow skiego licy tac ji in m i­
nus od  sum y rs . 2 ,118 k. 64 poprzednio  w ska­
zanej, now y term in  n a  dzień 11 (23) L is to p a­
da  r . b. oznaczony zostaje . K ażdy przeto  chęć 
p rzy stąp ien ia  do takow ej m ający, w inien zło­
żyć d e k la rac ją  pod ług  w zoru w og łoszeniu  z d. 
18 (30) S ie rp n ia  r. b. N r. 6 1 ,6 3 6 ^ 2 ,6 0 8  w 
D zien n ik u  W arszaw sk im  N r. 201 i 204 , o raz 
w D zienniku G ubern ja lnym  N r. 36 i 37 zam ie­
szczonego. N adm ienia się p rzy tem , iż p op rze­
dnie w arunki licy tacy jne  ty lk o  w tern z a m ie ­
nione zosta ją , że en tre p re n e r  roboty  powyższe 
zaraz  z w iosną ro k u  przyszłego 1866 rozpo­
cząć i w ciągu trzech  m iesięcy  ukończyć będzie 
obow iązany.

L ublin  d. 9 (2 1 )  P a ź d z ie rn ik a  1865 r. 
w zas t. G ubernato ra ,

R adca R ządu G ubern jalnego , W ędrychow ski.
za N aczeln ika K ance la rji, A. Zaw adzki.

(IV. D . 6 6 0 2 ) N aczelnik Z akładów  Górniczych  
Okręgu Zachodniego.

P odaję  do wiadom ości publicznej, iż w b iu­
rze  G órniczem  w D ąbrow ie odbywać się będą

w dniu 3 (15) L istopada b. r . po raz  p ią ty  li 
cy tac je  in m inus przez otw orzenie opieczęto­
w anych d ek la rac ji na  dowozy w roku  1866 ró ­
żnych m aterja lów  od podw yższonych o 20 p ro ­
cen t cen do trzech  spe lz lych  licy tac ji n a  p rae -  
tiu m  oznaczonych, to j e s t  n a  entrepryzy:

1. O godzinie 10 rano na  dowóz surowizny 
z Zakładów  P ankow skich  do P u d lin g a rn i H u ty  
Bankow ej w w aitości rs. 2 ,054.

2 . O godzinie 1 le j  rano  n a  dowóz różnych 
m aterjalów  d la  W alcow ni S ław kow skie j w w ar­
tości rs . 1,139.

3. O godzinie 12 w południe n a  dowóz w ę­
g li  drobnych do m achiny 4 5 -konnej n a  k o p a l­
ni Ksawery w w artości rs. 78.

M ający chęć podjęcia się tych  dowozów, obo­
w iązany złożyć w Kasie D ąbrow skiej do licy­
tacji:

le j  n a  vadjum  rs. 150, n a  koszta ogłoszeń 
rs. 5.

2ej na  vad jum  rs . 100, n a  k osz ta  ogłoszeń 
rs. 4.

3e j n a  vadjum  ru b . sr. 8, n a  kosz ta  ogłoszeń 
kop. 50,
oraz kw ity  dołączyć do d ek la rac ji podać się 
w innej, n a  pap ie rze  stem plow ym  ceny kop. 30, 
pod ług  wzoru zam ieszczonego w D zienniku 
W arszaw skim  w N um erach: 207, 2c8  i 209, 
nadm ien iając, że w arunki tyczące się rzeczonej 
licy tac ji znajdu ją  się w biurach W ydziału G ó r­
nictw a w W arszaw ie i Okręgowem  w D ąb ro ­
wie i w K an ce la rji Zakładów  P a n k o w .k  ch i 
m ogą być p rz e jrz a n e  codziennie wyjąwszy św iąt 
uroczystych

D ąbrow a d. 16 (28) P aździern ika  1865 r.
Hube.

(N. D. 6 544) ilapinaiicnaa C k .m ią o u h u h  
Tu m o i A  fi

Bapm ancK an Ta.womnfl en,ul, o S tfiiU H eri,, 
u t o  26 CeiiTfi6pa (7 HonSpn) c- r. b e  10 >ia- 
c o b e  yTpa, fiyjiyTE np04nBaTf.cn b t , naKna- 
y3-B o no fi ripn  ynnipB X m tdim ioh, pa3Hf,ie 
K0H<M!CK0I!aHHbie TOBapw, K3KE t o : óyMaai- 
fiwe 11 luepcTUHhie w aTepin, nivu.i u iiiefiiiufl; 
K opa,11,1, cn rap i.i, an reK apcK ie uaT epiaai.i 
(sem en coculli) K iin rn  eiipeńcK in u /laiyHHKie 
n o4cu1,4HHKn, k a k t, parnio npe4MeTi>i co 
CBHuteHHi.iMH H3o6pajKeHia»iH (ciii noc/iE d tiie  
n o r y t t ,  noKynaTi, 10.11,ko  t e  n im a , Kon n p e ^ - 
h b h t e  403B0,lenie /ly x o B iia ro  HaaaAbCTBaj 
Bcero no  oiffitiKE 4 0  2,100 p y6.

r. BapmaBa OKTaópa 18 (30) 411a 1865 r.
1 J'ripuB/iaioiuiH BapiuancKoio

CKaa4ounoK) Tli Mo a; He 10,
CraTCKiii Coii-eth h k t ,, IIa.ray3E .

j (N  D. 6 5 6 7 ) h u v t je t tm c n n / i  T o m o itm u.
Chme o6i,nB.iHeTT, k e  nceofune.wy C11E4 E- 

liiio, mto 8 (2 0 ) fiyaym aro Hoaopa 1865 r., 
b e  H o te lu ,  HasnaMeiiE ero cpoKE 471a ripo- 
4 amn ce  nyo.iH'iHaro Topra KorwncKOBari- 
HBIXE TOBapoBE, COCTOHlI(HXE H3E 6yM3iK- 
HEIXE, lUepcTBHIME, /IMIHHWXE w 4pyrHXE 
iia /u u iii , npriMEpiio no ouT.HKT, Ha 1,200 
py6 . cep.

4 e p . BmmeiiTo 14 (26) OKTnSpa 1865 r. 
ynpaBaafoutifi, Beprm iE.

(N. D. 6 5 6 9 i P.ada Szczegółow a Opiekuńcza 
Szp ita la  S-go D ucha,

Przypom ina emfitentom, place szp ita lne  
posiadającym , że pobór czynszu rocznego z 
tychże placów należny, rozpocznie się w 
zwykłym  term inie, to je s t: dnia 30 Paździer­
nika (11 L istopada) r. b. w gm achu szp ita l­
nym przy  ulicy E lek toralnej pod Nr. 750(1, 
w godzinach od 9 do 12 z ran a , i od 3 do 6 z 

1 południa , i trw ać będzie do dnia 1 Grudnia
• tegoż roku.

W  tym p rz e to  czasie, każdy em fitenta n a ­
leżność czynszową uiścić je s t  w obowiązku, 
gdyż opóźnienie pociągnie za  sobą k rok i egze­
kucyjne.

W arszaw a d. 18 (30) Październ. 1865 r.
Opiekun Prezydujący,

Rzeczyw isty R adca S tanu W ieczorkowski.

(IV. D , 6614) R a d a  Opiekuńcza
Domu Przytułku i  P racy.

Podaje do wiadomości powszechnej, że w 
dniu 28 Październ ika (9 L istopada) r. b. o 
godzinie 5 po południu, w K ancelarji tu te j­
szego In sty tu tu , za  pośrednictwem  dek lara­
cji, odbędzie się licy tacja n a  dostawę żywno­
ści od ceny in m inus po kop. 8  l j 2, za  żywie­
nie jednej osoby dziennie, w ciągu roku  p rzy ­
szłego, wadjurn do tej licytacji wymagane 

j  e s t rsr. ouo, a  w arunki p rze jrzan e  być mogą 
każdego dnia na miejscu.

W arszaw a d. 22 Paźdz. (3 Listop .) 1865 r. 
__________  P rezydujący Hempel.

'̂*J ‘j6 )  P isa rz  Trybunału Cywilnege 
Gubernji W arszaw skiej w W arszawie

Stosownie do art, 682 K P. S. wiadomo 
czyni, iż na  żądanie Ludw ika Zaw iślak oby­
w atela w W arszawie pod N r. 410 zam ieszka­
łego, a  zam ieszkanie praw ne do tego in teresu  
1 całego postępow ania subhastacyjnego u J u
ij a r tw l ln  ^ 8kMeg0 P a tr°na  przy  T rybuna­
le  Cywilnym G ubernji W arszaw skiej w W ar-
szawi pod Nr. 549a zam ieszkałego, obrane

mającego w poszukiwaniu sumy rs. 1,200 z 
procentam od d. 1 Października 1864 r  i ko­
sztów od Icyka Lejb Cohen właściciela nieru­
chomości w Warszawie pod Nr 1451 położo­
nej i w tejże zamieszkanie prawne obrane ma­
jącego a we wsi i gminie Powązki pod W ar­
szawą zamieszkałego, protokółem Antoniego 
Onufrego Szadkowskiego Komornika przy 
Sądzie Apelacyjnym Królestwa Polskiego w 
d. 22 Kwietnia (4 Maja) 1865 r. sporządzo­
nym w drodze sądowej przymuszonego wy­
właszczenia zajętą i zaaresztowaną została

NIERUCHOMOŚĆ 
w Warszawie przy ulicy Slizkiej pod N 1451 
na gruncie czynszowym z którego rocznie o- 
płaca się czynszu rs. 3 kop. 30 w cyrkule po­
licyjny111 1 adminissracyjnym 8 w juryzdykcji 
Sądu Pokoju i Okręgu Miasta Warszawy wy­
działu III w gminie Magistratu Miasta Stołe­
cznego Warszawy, położona prawem własno­
ści do egzekwowanego dłużnika Icyka Lejb 
Cohen należąca, w dzierżawnem posiadaniu 
Samsona Kaminer za rs. 600 rocznie za kon­
traktem urzędowym przed Michałem Przysie- 
ckim Rejentem w d. 9 (21) W rześnia 1861 r. 
zdziałanym od d. 1 Października 1864 r. do 
tegoż dnia 1870 r. zostająca, poszukiwaną 
wierzytelnością hypotecznie obciążona.

Na gruncie tej nieruchomości są następu­
jące zabudowania:

1. Dom z drzewa na podmurowaniu z ce­
gły palonej o parterze z facjatami blachą 
kryty 4 kominy murowane mający.

2. Podwórze w części kamieniem polnym 
wybrukowane.

3 Komórka z desek deskami kryta.
4. Oficyna o parterze z facjatą z drzewa 

wybudowaita szalowana pod pół daszkiem gą- 
tami krytym jeden komin murowany mająca.

5. Zabudowanie z drzewa gątami kryte w 
którem są komórki.

6. Kloaka z desek przy której jes t śmie­
tnik.

7. Stajnia i wozownia z baii gątami kryta.
8. Zabudowanie z drzewa deskami kryte.
9. Oficynka mała dachówką holenderką i 

karpiówką kryta.
10. Oficyna w pruski mur wystawiona w 

połowie holenderką a w drugiej połowje kar- 
pjówką kryta 2 kominy murowane mająca.

11. Budka z drzewa deskami pokryta ma­
jąca  kominek nad dach wymurowany, obok 
którego jes t studnia balami cembrowana.

W nieruchom ości tej j e s t  19 lokatorów  z 
imion i nazw isk oraz ilość ceny najm u uisz­
czających w akcie zajęc ia  wymienionych.

Obszerniejsze opisanie powyż i zaję­
tej nieruchomości znajduje się w akcie za­
jęcia u sprzedażą dyrygującego Juljana Czaj­
kowskiego Patrona przy Trybunale Cywilnym 
Gubernji Warszawskiej w Warszawie, w W ar­
szawie pod Nr. 549a zamieszkałego, zaś zbiór 
objaśnień i warunki sprzedaży w Kancelarji 
Trybunału tutejszego w wydziałe I-m złożo­
ne, przejrzane być mogą.

Zajęcie w kopjach doręczone zostało:
1. JW . Kabkstowi Witkowskiemu Prezy­

dentowi Miasta Stołecznego Warszawy w 
w  arszawio pod Nr 387 urzędującemu, na rę­
ce Franciszka Krasnodębskiego urzędnika 
tegoż Magistratu.

2. Emerykowi Kozerskiemu Pisarzowi Są­
du Pokoju Okręgu i Miasta W arszawv wydz. 
III w W arszawie pod Nr. 405 urzędującemu 
na ręce  własne.

Obódwóm d. 2 14) W rześnia 1865 r.
Wniesiono do księgi wieczystej powyż za­

jętej nieruchomości w Warszawie dnia 28 
W rześnia (10 Października) 1865 r. a  w dniu 
dzisiejszym do księgi zaaresztować w Kance­
larji Trybunału tutejszego w wydziale I-m na 
ten cel utrzymywanej wpisane zostało.

Pierwsza publikacja zbioru objaśnień i wa­
runków sprzedaży, odbędzie się na audjencji 
jawnej Trybunału Cywilnego Gubernji W ar­
szawskiej w Warszawie w wydziale I-m w 
miejscu zwykłych posiedzeń przy ulicy D łu ­
giej pod Nr. 549 o godz. 10 z rana dnia 24 
Listopada (6 Grudnia) 18 *5 r.

Sprzedażą dyrygować będzie Juljan Czaj­
kowski Patron przy Trybunale Cywilnym Gu­
bernji Warszawskiej w o arszawie, którego 
zamieszkanie jak  wyżej wskazane 
w Warszawie d. 11 (23) Października 1865 r.

R. D. Zgórski.
Wywieszono na tablicy w Sali ustępowej 

Trybunału Cywilnego Gńbernji Warszaw­
skiej w Warszawie d. 12 (2 ) Października 
1865 roku._____________ R. D. Zgórski.

(N. D. 6 587). P isa rz  Trybunału Cywilnego 
Gubernji W arszaw skiej w W arszawie.

Stosow nie do A rt. 682  K. P . S. wiadomo 
czyni, 1 z na żądanie A ntoniego Zaw adzkiego 
O byw atela krajow ego w K oźliszkach O kręgu  
M arjatnpo lsk im , G ubern ji A ugust iwskiej za­
m ieszkałego, a  zam ieszkanie praw ne do tego 
in te resu , i całego postępow ania subh astacy jn e­
go u A lexandra  P a r iso ta  O brońcy przy  TTar- 
szaw skich  D epartam entach  Rządzącego S en a tu  
w W arszaw ie pod N r. 576, przy ulicy D ług ie j 
zam ieszkałego , obrane m ającego, w poszuk i­
w aniu Bumy rs . 5 ,750 w listach  zastaw nych z  
dop ła tą  różnicy kursu , z procentem  5 %  od
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d. 20 Lutego (4 Marca) 1859 roku i rs. 8 ,000  
w gotowiźuie i  takimże procentem, od d. 1-go  
Czerwca n. s. 1859 r. i kosztów (z czego same 
sumy kapitalne rs. 3 ,750  i rs. 3 ,000  już p o za '  
jęc iu  przez Towarzystwo Kredytowe Ziemskie 
spłacone zostały) od Franciszka Kacpra H ila­
rego trzech imion B ardzińsk ieg) i T e ie sy  z 
Bardzińskich Sumińskiej po Janie ^um ńskim  
pozostałej wdowy, obywateli, w spółw łaścicieli 
dóbr Głaznowa z przyległościam i w Okręgu
O .łowskim , Powiecie Gostyńskim Gubernji 
W arszawskiej położonych, tamże zam ieszka­
łych , protokulern Józefa Kurman Komornika 
przy Trybunale tutejszym  w d. 7 ( 1 9 )  Lipca 
1865 r. sporządzonym, w drodze Sądowej przy 
m uszonego wywłaszczenia zajęte i zaareszto­
wane zostały.

DOBRA ZIEMSKIE
Głaznów i Pniewko z przyległościam i i przy- 
należytościam i w P&ralji Krośniewice. Gminie 
W roczyna w Okręgu Orłowskim, Powiecie Go­
styńskim , Gubernji W arszawskiej, pod juris- 
dykcją Sądu Pok ju  Okręgu Orłowskiego po­
łożę, prawem własności <io Franciszka Kacpra 
H ilarego trzech imion Bardzińskiego i Teresy  
z Bardzińskich Sumińskiej wdowy należące, w 
tychże pesiad niu zostające, prócz folwarku 
Bardzinin do tych dóbr należącego, który je st  
w  dzierżawnem posiadaniu Ferdynanda Szalia  
na la t 10, za cenę roczną rs. 1,050, poszuki- 
wanemi wierzytelnościam i hypotecznie obcią­
żone przybliżonej rozległości okol© włók 48, 
rachując w to, grunt skutkiem  wywłaszczenia  
na własność włościan przeszły, wynoszący 
przeszło włók ośm.

JSa g ru n c ie  d ó b r  G ła zn o w a  są  n a s t ę p u j ą c e  
z ab u d o w a n ia ;

\ )  Dwór częścią w pruski mur, częścią z 
drzewa postawiony blachą i smołowcem kryty 
o parterze, trzy kom ny murowane mający.

2. Zabudowanie drewniann tynkowane dra­
nicą kryte z takąż wystawką jeden komin m u­
rowany mające.

3. Zabudowanie murowane gontami kryte 
jeden komin murowany mając©.

4. Zabudowanie z drzewa dranicą kryte o j e ­
d n y m  kominie murowanym, pod którem znaj­
duje się piwnica murowana.

5 . Chlew z desek deskami kryty.
6.  W ozow nia  z d r z e w a  d r a n i c ą  k r y t a .
7 . Zabudowanie murowane słomą kryte, w 

którym, są kurniki i chlewy.
8. Spichrz murowany słomą kryty z p iw n i­

cami murowanemi.
9. Piwnica czyli Parsk w ziem i, balami cena- 

browany, ziem ią k ryty .
10. Owczarnia z lempacy na podmurowaniu 

z kamienia słomą i dranicą kryta.
11. Obora murowana słomą kryta.
12 Zabudowanie murowane słomą kryte, w 

którym mieści się stodoła, stajnia, spichrz a w 
przedłużeniu szopa. .

13. Stodoła słomą kryta, w której znajduje 
się mlocarnia i sieczkarnia.

14. Szopa słomą kryta w której jes t cztero- 
konny m aiuż.

15. Spichrz z drzewa słomą kryty.
16 Stodoła nowo murująca się słomą kryta.
17. Zabudowanie słomą kryte.
18. Stodoła w części murowana w części z 

drzewa słomą kryta.
19. Stajnie i wozownia z surówki murowane 

dranicą kryte.
20. Zabudowanie z surówki słomą kryte m u­

rowane o jednym  kominie murowanym.
21. Trephaus mu owany dranicą kryty, przy 

nim komin murowany z piecem takimże, z 
którego za pomocą kanału ciepło do budynku 
wchodzi, front budynku je st  oszklony.

22. Czworaki murowane z surówki, o jednym  
kominie mur owanym.

23. Chlewy z drzewa słomą kryte.
24. Chlewy z drzewa słomą kryte.
2 5 . Kuźnia murowana dranicą kryta z ta­

kim że kominem.
26. Spiżarnia piętrowa z drzewa w ogrodzie  

postawiona słomą kryta, przy ścianie tylnej 
j e s t  urządzony ołta zyk ozdobny na podmuro­
waniu.

2 7 . Piwnica murowana dranicą kryta.
28 . Kloaka z • rzewa słomą kryta,
2 9 . Dwie sz«*py w ogrodzie słomą pokryte.
30. Dwie studnie balami cemb owane z żu­

rawiami i kubłami.
31. Gołębnik z drzewa na slupie,
3 2 . Inspekta o 13 oknach w ogrodzie.
33. Dzwonek na ludzi na słupie um iesz­

czony.
34. Ogrodzenia są rozmaite, przed dworom 

szta  hety z takąż bramą i furtką, dalej wal z 
kam ieni, mi dzy niektóremi zabudowaniami go- 
spodarskiemi są murowanę z bramami, w in ­
nych miejscach z żerdzi i chrustu.

35. Chałupa z drzewa słomą kryta o j e ­
dnym kominie murowanym.

36. Dom z surówki murowany słomą kryty, 
°  jednym  kominie murowanym.

37. Karczma na wsi murowana słomą kryta, 
kominy murowane mająca.

^3. Chlewy z surówki słomą kryte, 
k ^9. Stajenka obórka i chlew z drzewa słomą

Chlew z żerdzi słomą kryty.
AO czyli Parsków w ziemi trzy.
J ~ ' Szopa mała słomą kryta.

• lu d n ie  dwie z żurawiami, balami cem - 
browane.

44. Cegielnia pod lasem w której je s t  piec 
połowy murowany.

45. Szopa słomą kryta.
46. Domek z drzewa słomą kryty komin m u­

rowany mający.
47. W i itrak Koźlak z drzewa o jednym  gan ­

ku z mechaniką kompletną.
48. Dom dla młynarza z drzewa gontami 

kryty, jeden komin murowany mający.
49. Obórka z drzewa słomą kryta.

W FOLW ARKU BARDZININ.
50. Dom murowany słomą k r y t y  jeden ko­

min murowany mający.
51. Ośmioraki drewniane słomą kryte dwa 

kominy murowane mające.
62. Stodoła z drzewa w słupy murowane, 

słomą kryta.
53 . Obora murowana słomą kryta.
54. Stajna i spichrz murowane słomą kryte.
55. Kloaka z drzewa deskami kryta.
56 . Studnia balami cembrowana z żurawiem 

i kubłem.
Na folwarku tym również wyrabiają cegłę  

lecz budowli niema tylko stoły i traty.
W E W SI PNIEWKO.

57. Koszary z lempacy słomą kryte, trzy 
kominy murowane mające.

58 . K u ź n ia  m u ro w a n a  g o n ta m i  k r y  „a o j e ­
d n y m  k om in ie  m u ro w a n y m .

OSADA TERESIN.
Cała ta osada należy do włościan, którzy ani 

czynszów, aui danin n i e  opłacają.
Lasu w dobrach zajętych jest około włók  

trzy mórg trzynastu. Sadzawek je s t  cztery  
niezarybionych. Ogrody w Głaznowie są wa­
rzywne i fruktowe w jednym znajduje się pa­
sieka, obejmująca w sobie 40  uli słom ianych i 
kilka pni zarojonych, oraz kilka pustych. Lu- 
branicki i Bohl za wydzierżawione owoce w 
ogrodzie płacą rocznie rs. 100.

M ł y n a r z  K a cz o ro w s k i  p łac i  ro cz n ie  r s .  90 i 
d o p e łn i a  m lew o n a  dwór,  z a  co o b o k  d z i e r ż a ­
wy m ły n a  i m ie s z k a n ia  m a  d o d a n e  t r z y  m o r g i  
g r u n t u .

Obszerniejsze ©pisanie powyż zajętych dóbr 
znajduje się w akcie zajęcia u sprzedażą dy­
rygującego Alexandra Parisota Obrońcy przy 
W arszawskich Departamentach Rządzącego  
Senatu w Warszawie pod Nr. 576 przy u licy  
Długiej zam ieszkałego, zaś zbiór objaśnień i wa 
runki sprzedaży w kancelarji Trybunału tutej­
szego w W ydziale I* złożone przejrzane być 
mogą.

Zajęcie w kopjach doręczone:
1. Rochowi Hipolitowi dwóch imion K obyłe­

ckiemu, Pisarzowi Sądu Pokoju Okręgu O rło­
w skiego w m ieście Kutnie urzędującemu na rę ­
ce własne.

2. Tomaszowi Derdzikowskicmu Wójtowi 
Gminy W roczyny, do której to G uiny Lobra 
Ziemskie Głaznów z przyległościami należą, 
w mi ście Krośniewicach Okręgu Orłowskim  
Gubernji W arszawskiej urzędującemu na rę­
ce Antoniego Rożnowskiego Pisarza Gminnego 
zastępcy \ ójta Gminy obudwom d. 5 (17) S ier­
pnia 1865 r.

Wniesiono do księgi wieczystej powyż zaję­
tych dóbr w Warszawie d- 9 (2 l j  Października  
1865 r. a w dniu dzisiejszym  do k sięg i zaare- 
sztowań w kancelarji Trybunału tutejszego na 
ten cel utrzymywanej w pisane zostało.

Pierwsza pub ikacja zbioru objaśnień i w a­
runków sprzedaży odbędzie się na audjencji 
jawnej Trybunału Cywilnego Gubernji War­
szawskiej w Warszawie w W ydziale I. w m iej­
scu zwykłych posiedzeń przy u .icy Długiej pod 
N r. 549 a o godzinie 10-ej z rana d. 8 (20; 
Grudni* 1865 roku.

Sprzeda/ą dyrygować będzie Alexandor Pa- 
risot Obrońca przy W arszawskich Departa­
mentach Rządzącego Senatu którego zam ie­
szkanie je st  wyżej wskazane.

Warszawa, d. 19 (3 l)  Października 1865 r.
Radca Dworu, Zgórski.

W ywieszono na tablicy w sali ustępowej Try­
bunału Cywilnego Gubeinji W arszawskiej w 
W arszawie dnia 19 (3 l )  Października 1865 
roku.

Radca Dworu, Zgórski.

(N. IX 6 5 6 2 ) P isa rz  Trybunału Cywilnego 
Gubernji W arszaw skiej w W arszawie.

Stosownie do artykułu 682 K. P. S. wiado­
mo czyni: iż na żądanie Teofila Vogt Pisarza  
Sądu Pokoju Okręgu i M iasta Warszawy W y ­
działu IV w W arszawie pod Nr. 310/* 11 zam ie­
szkałego a zam ieszkanie prawne do tego in te­
resu i całego postępowania subhastacyjneg© a 
Teodora Łąckiego Adwokata przy Sądzie Ape­
lacyjnym  Królestwa P olsk iego w Warszawie 
pod Nr. 1775 m ieszkającego obrane mającego, 
w poszukiwaniu sumy rs. 6 ,500 z procentem  
od dnia 1 Lipca n. s. 1865 r. i kosztów od Ada­
ma Hrabi Roniker, właściciela nieruchomości 
w W arszawie pod Nr. 3000 położonej zaś w 
W arszawie pod Nr. 3001 zamie <zkałego, pro­
tokółom W alentego Supryniewicza Komornika 
przy Sądzie Apelacyjnym Królestwa P olsk ie­
go w d. 19 (31) Sierpnia i 20  W rzen ia  (3 Paź­
dziernika) 1865 r. sporządzonym w drodze są ­
dowej przymuszonego wywłaszczenia zajętą i 
zaaresztowaną została

NIERUCHOMOŚĆ  
w W arszawie pod N. 3^000 podług taryfy mia­
sta W arszawy przy u licy Czerniakowskiej a 
rzeczywiście przy ulicy Rozbrat i Nowo utwo­

rzonej nieogłoszonej jeszcze z nazwiska, w 
gm inie M ag stratu Miasta W arszawy w Cyr­
kule policyjnym 9, pod jurysdykcją Sądu P o ­
koju Okręgu i Miasta W arszawy W ydziału  
III na gruncie czynszowym z którego opłaca 
się rocznie czynszu rs. 25 k. 80 położona, pra­
wem własności do egzekwowanego dłużnika  
Adama Hrabi Roniker należąca w posiadaniu 
tegoż zostająca poszukiwaną wier yt-dnością 
hypotecznie obciążona. Na gruncie tej n ie ­
ruchomości są następujące zabudowania:

1. Dom murowany parterowy tektu ą smo- 
łowcową z frontu od tyłu gątami k r y t y  jeden  
komin murowany mający.

2. Komórki z desek gątami kryte.
3. Komórki z desek deskami pobite.
4. Komórki z desek pod deskam i.
5. Studnia z pompą bez korby.
6. Kamienica masiv murowana o piętrze 

tekturą smołowejwą kryta, dwa kominy muro­
wane mająca.

7. Dom z drzewa gątami kryty jeden  ko­
min murowany mający.

8. Oficyna z drzewa parterowa a w y 4 czę­
ści o piętrze gontami kryta, cztery kominy 
murowane mająca.

9. Kamienica masiv murowana 2 piętrowa 
blachą kryta, ośm kominów murowanych m a­
jąca.

10. Komórki masiv murowane o piętrze b la ­
chą kryte.

11. W ozownia stajnia i kloaka masiv mu­
rowane partorowe blachą kryte, a pod kloaką 
je s t  skład na śmiecie.

12. Studnia drzewem cembrowaaa z pompą 
i korbą drewnianą.

13. Dom parterowy murowany w części gą­
tami a częścią dachówką kryty trzy kom iny  
murowane mający.

14. Komórki z desek pod deskami.
15. Komórki szczytem  do powyższych steją- 

jące  gąfami kryte
16. Komórki z drzewa gątami kryte i k loa­

ka pod wspólnym dachem będąca.
Powyżej opisane komórki formują podwórze 

niebrukowane.
17. Dom ek z drzewa parterowy gątami kry­

ty jeden  komin murowany mający.
18. Komórki z desek pod deskami.
19. Śm ietnik  z desek.
2U. Podwórko nieb ukowane.
21. Dom parteiowy w pruski mur gątami 

kryty o trzech kominach murowanych.
22. Studnia drzewem cembrowana z pompą 

i korbą drewnianą.
23 Komórki z desek gątami kryte z tylu  

których je st  śmietnik.
24. Oficyna z drzewa gątami kryta trzy ko­

miny murowane mająca.
25. Komórki i stajnie z drzewa gątam i 

kryte.
26. Kurniki z desek pod deskam i.
27. Komórki z obła Irow g ita m i kryte.
28. Komorka z desek pod deskam i N eu ge. 

baura.
29 . Wozowienka z desek pod deskami L e­

wandowskiego.
30. Komórka z desek Żarnowskiego.
31. Komorki dwie z desek Szultza Józefa.
W szystk ie  powyżej opisane budowle poczy­

nając od pozycji 25 stanowią je ie n  okóln ik  
niebrukowany i każda budowla p zez wymie­
nionych wyżej lokatorów ma być w łasnym  k o­
sztem wystawiona.

32. Ogród fruktowy i warzywny w okol© 
parkanem z desek ogrodzony do którego je st  
brama wjezchia i furtka, w ogrodzie tym je s t  
drzew morelowvch sztuk 9 , brzoskwini.iwxch 
10 latorośli winnych 139, drzew gruszkowych i 
jabłonkowych sztuk 120, agrestu i pożjczko  
wych krzewów 80, tak wydzierżaw i Jó/.ef So- 
vis za kontraktem  prywatnym w d. 8 i'_0 Paź­
dziernika 1864 r na lat 3 zawartym poczy .a- 
jąc  od d. 1 Listopada 1864 r. do 1867 r. za ce­
nę roczną rs. 225. W ogrodzie tym jest:

33. Zabudowanie w pruski mur gątami kry­
te o jednym  kominie murowanym.

84. Szopa z desek pod deskami.
W nieru homości tej je s t  126 lokatorów z 

imion i nazwisk oraz ilość ceny najmu uiszcza­
jących w akcie zaję da wymienionych.

Obszerniejsze opisanie powyż zajętej i za­
aresztowanej nieruchomości, znajduje się w ak­
cie zajęcia u sprzedażą dyrygującego Teodora 
Łąckiego Adwokata przy Sądzie Apelacyjnym  
Królestwa Polskiego w Warszawie pod Nr. 
1776 zam ieszkałego, zaś zbiór objaśnień i wa­
runki sprzedaży w Kancelarji Trybunału tutej­
szego w W ydzL złożone, przejrzane być mogą.

Zajęcie w kopjach doręczone:
1. JW . Kalikstowi W itkowskiemu Prezy­

dentowi miasta Stołecznego VA arszawy, w War­
szawie pod Nr. 387 urzędującemu, na ręce M i­
kołaja P isarskiego urzędnika tegoż M agi­
stratu

2. Em erykewi Kozerskiemu Pisarzowi S ą­
du Pokoju Okręgu i m iasta Warszawy W ydzia­
łu  III. w Warszawie pod Nr. 405 urzędują­
cemu na ręce własne.
Obudwom d. 25 W rześnia (7 Paździer.) 1865r.

W niesiono do księgi w ieczystej powyż za­
jęte j nieruchomości w W arszawie dnia 27 
Września (9 Października) 1865 r., a w dniu 
dzisiejszym  do księgi zaaresztowań w Kancela- 
rji Trybunału tutejszego na ten cel utrzymy­
wanej wpisane zostało.

Pierw sza publikacja zbioru objaśnień i w a­
runków sprzedaży, odbędzie się na audjencji

jawnej Trybunału Cywilnego Gubernji War­
szawskiej w W arszawie w miejscu zwykłych  
posiedzeń przy ulicy Długiej pod Nr. 549 o go ­
dzinie 10 z rana, dnia 24 Listopada (6 Grudnia) 
1865 r

Sprzedażą dyrygować będzie Tedor Łbcki© 
Adwokat przy Sądzie Apelacyjnym Królestwa 
P olsk iego , którego zamieszkanie je st  wyżej 
wskazane.

Warszawa, d. 9 (21) Października 1865 r.
Radca Dworu, Zgórski.

W yw :eszono na tablicy w sali ustępowej 
Trybunału Cywilnego Gubernji Warszawskiej 
w Warszawie dnia 9 21) Października l8ó5 r.

Radca Dworu, Zgórski,

(N. D. 6561) P isarz Trybunału  Cyw  iinrgo 
Gubernji W arszaw  kięj w W arszawie.

Stosownie do art. k . P  S. wiadomo czy­
ni, it na żądanie Rocha M ianowskiego Aseso­
ra Kolegjalnego emeryt.,, w Warszawie pod 
Nr. 17'ió zam ieszkałego, a zam ieszkanie pra­
wne do tego interesu i całego postępowania  
subhastaevjnego u Teodora Łąckiego Adwoka­
ta przy Sadzie Apelacyjnym Królestwa Pol­
skiego w Warszawie pod Nr. 1775 zam ieszka­
łego, obrane mającego, w poszukiwaniu sumy  
rs. 4 ,5 0 )  z procentem od nnia 1 Czerwca u. s. 
1865 r. i kosztów od Bogumiła i Marjanny 
z 8ohrów małżonków Banmgart obyw ateli, 
właścicieli nieruchomości w Warszawie pod Nr. 
ł'29 p zy ul.cy P iekarskiej położonej, tamże 
zam ieszkałych, protokółem W alentego Supry­
niewicza Komornika przy Sądzie Apelacyjnym  
Królestwa Polskiego w d. 14 (‘26) Września 
1865 r. sporządzonym, w drodze 6ądowej przy­
muszonego wywłaszczenia zajętą i zaareszto­
waną zoita ł :

NIERUCHOMOŚĆ,
w W arszawie przy ulicy P  ekar<kiej pod Nr. 
129 w gm inie Magistratu m iasta Warszawy 
w Cyrkule policyjnym I., podjurisdykej > Sądu 
Pokoju Okręgu i miasta Warszawy W ydziału I. 
na gruncie dziedzicznym położona, prawem  
własności do egzekwowanych dłużników Go- 
tlieba czyli Bogumiła i M ajanny z Sohrow  
małżonków Baumga t należąca i w tychże po­
siadaniu zostająca, poszukiwaną w ierzytelno­
ścią hypotecznie obciążona.

N a gruncie tej nieruchomości są następujące 
zabudowania:

1. Kamienica masiv murowana dwupiętro­
wa, gontami kryta, jeden komin murowany 
mająca.

2. Oficyna masiv murowana dwupiętrowa, 
dachówką kryta, cztery kominy murowane ma­
jąca.

3. Brama drewniana.
4  Kloaka z d es-k  pod dachem blaszanym
5. Wozownia i stajnia masiv murowanane, 

dachówką kryte.
6. Szopa czyli kurnik z desek pod deskami.
7 . Studnia drzewem cembrowana z pompą, 

i korba żelazną.
8. Podwórze pierwsze kamieniem polnym  

wybrukowane.
W nieruchomości tej j e s t  lo -s tu  lokatorów, 

z imion i nazwisk, oraz ilość ceny najmu uisz­
czających, w akcie zajęcia wymienionych.

Obszerniejsze opisanie powyż zajętej i zaa­
resztowanej nieruchomości znajduje się w akcie 
zajęcia u sprzedażą dyrygującego Teodora 
Łąckiego Adwokata przy Sądzie A pelacyjnym  
Królestwa Polskiego w Warszawie, pod Nr. 
1775 zamieszkałego, zaś zbiór objaśnień i w a­
runki sprzedaży w Kancelarji Trybunału tutej­
szego w Wydziale I. złożone, przejrzane być 
mogą.

Kajęcie w kopjach doręczone:
1 J W. Kalikstowi Witkowskiemu Jenerał- 

Mnjorowi Prezy leniowi miasta Warszawy 
w Warszawie pod N r. 387 urzędującemu, na 
ręce Macieja Kwiatkowskiego urzędnika tegoż 
M agistratu. .

2. Felicjanowi Stępkowskiemu Pisarzowi 
Sądu Pokoju Ogu i miasta Warszawy W ydzia­
łu I. w W arszawie po l N. 1767 urzędującemu 
na ręce własne.

Obudwom dnia 17 (29) W rześnia 1865 r.
Wniesiono do księgi wieczystej powyż zaję­

tej nieruchomości dnia 18 (30) W rześnia 
1865 roku, a w dniu dzisiejszym  do księgi 
zaaresztowań wKanoelarji Trybunału tutejsze­
go na ten cel utrzymywanej wpisane zostało.

Pierw sza publikacja zbioru objaśnień i wa­
runków sprzedaży odbędzie się na audjen­
cji jawnej Trybunału Cywilnego Gubernji 
Warszawskiej w Warszawie w Wydziale I. w 
miejscu zwykłych posiedzeń przy ulicy Długiej 
pod N. 549 o godzinie 10 z rana dnia 24  Li­
stopada (6 Grudnia) 1865 r.

Sprzedażą dyrygować będzie Teodor Łącki 
Adwokat przy Sądzie Apelacyjnym Królestwa 
Polskiego, którego zam ieszkanie j e s t  wyżej 
wskazane.

tVarszawa d. 1 (13) Października 1865 r.
Radca Dworu, Zgórski.

Wywieszono na tablicy w Sali ustępowej 
Trybunału Cywilnego Gubernji W arszawskiej w 
Warszawie dnia 2 (14) Października 1866 r.

Radcs Dworu. Zeórski.

(N . D . 6 5 6 3  i Pisarz Trybunału Cywilnego 
Gubernji W arszaw skiej w W arszawie.

Stosownie do art. 682 K. P. S. wiadomo czy­
ni, iż na żądanie Izraela Przepiórni handlują­
cego w Warszawie pod Nr. 2424 w domu wła­
snym zam ieszkałego, a zam ieszkanie prawna
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do tego in teresu  i całego postępow ania subha- 
Btacyjnego u T eodora Łąckiego A dw okata p rzy  
S ądzie  A pelacyjnym  K rólestw a P o lsk iego  w 
W arszaw ie p rzy  u licy  Ś to -J e rsk ie j pod N ręm  
1775 zam ieszkałego, obrane  m ającego, w po- 
szukiw aniu  sum y is . 1,500 z procentem  6 %  
■w chwili zap ła ty  obliczyć się m ającym  od W in­
cen tego  Jam io łkow sk iego  obyw atela w łaści­
ciela  n ieruchom ości w W arszaw ie pod N r. 211 
p o ł o ż o n e j ,  zaś w W arszaw ie pod N r. 186  za­
m ieszkałego . protokółem  A dolfa - M ateusza 
K arw ow skiego kom orni k a p rz y  T rybunale  tu te j­
szym w d. 23 S ierpn ia  (4 W rześnia) 1865 r. 
sporządzonym , w drodze sądowej p rzym uszo­
nego w yw łaszczenia, za ję tą  i zaaresztow aną zo-

S tala' N IER U CH O M O ŚĆ
w W arszaw ie pod N r. 211 przy' ulicy B rzozo­
wej na  gruncie  dziedzicznym  w cy rk u le  p o li­
cyjnym  i A dm in istracy jnym  I. pod ju ry z d y k c ją  
Sądu P okoju  O k ręg u  i m iasta  W arszaw y W y ­
działu  I. położona, praw em  w łasności do e g z e ­
kwow anego d łu żn ik a  W incentego Jam io łkow ­
skiego należąca, w dzierżaw nem  posiadaniu 
M agdaleny z Sulejow skich  Jam iołkow skiej 
za ko n trak tem  urzędow ym  przed Adamem Dzie- 
dzickim  R e jen tem  K an ce ła rji Z iem iańskiej Gu- 
b e r n j i  W arszaw sk ie j w W arszawie w dniu 15 
(27) L ip c a  1865 r . na  rok  jed en  poczynając od 
d . 19 Czerw ca (1 L ipca) 1865 r. do tegoż dnia 
i m iesiąca 1866  r . zaw artym , za sum ę rs. 3 (5 , 
ta  zaś za k o n trak tem  p rzed  tym że sam ym  R e ­
jen tem  w d. 19 (31) L ipca 1865 r. zdziałanym , 
p raw a sw oje o d stą p iła  na  rzecz Ja strzęb sk ieg o  
obyw atela  w W arszaw ie pod Nr. 1173e zam ie­
szkałego  zostająca; poszukiw aną w ierzy te lno ­
ścią hypoteczn ie  obciążona.

P rzyb liżonej rozległości około łokci kw a­
dratow ych 1575 obejm ująca.

N a gruncie  te j nieruchom ości są n as tęp u ją -  
ce zabudowania:

1. Dom w części m urow any w części z d rze- 
wa b lach ą  że lazn ą  k ry ty , 4  kom iny m urow ane 
m ający.

2. K loaka z drzew a smołowcem k ry ta , pod 
k tó rą  je s t  zarazem  śm ietn ik .

3 . Podw órko całe kam ieniem  polnym  zab ru ­
kow ane.

W n ieruchom ości te j j e s t  19-stu  lokatorow  
z im ion i nazw isk , oraz ilość ceny najm u u isz­
czających , w akcie  za jęc ia  wym ienionych.

O bszernie jsze opisanie powyż za ję te j i z a a ­
resztow anej n ieruchom ości znajdu je  się w a k ­
cie zajęcia  u sprzedażą dyrygującego  T eodo­
r a  Ł ąckiego A dw okata  p rzy  bądzie A pelacy j­
nym  K rólestw a P o lsk iego  w W arszaw ie pod 
N rem  1775 zam ieszkałego, zaś z b i ó r  ob jaś­
n ień  i w arunki sprzedaży w K ance ła rji T ry ­
b u n a łu  tu tejszego  w W y d zia le I. złożone p rz e j­
rzan e  być m ogą.

Z ajęc ie  w k op jaeh  doręczone:
1. JW . K alikstow i W itkow skiem u Je n e ra l-  

M ajorow i Je n e ra ln e g o  S ztabu  Prezydentow i 
m iasta  W arszaw y w W arszaw ie pod N . 3 8 / 
urzędu jącem u, n a  ręce  R udnick iego  urzędn ika 
tegoż M ag istra tu .

2. Felic janow i S tępkow skiem u P isarzow i 
S ądu  P o k o ju  O gu i m iasta  W arszaw y W ydziału
I. w W arszaw ie pod N r. 1767 urzędującem u, 
n a  ręce  w łasne.

Obudwom d. l l  (23) W rześn ia  1865 r.
W niesiono do -księg i w ieczystej powyż z a ję ­

te j nieruchom ości w W arszaw ie d. 22 M rze- 
(4  P aździern ika) 1865 r . ,  a w dniu  dzisiejszym  
do k się g i zaaresztow ań w K ance ła rji T ry b u ­
n a łu  tu tejszego  na  ten cel u trzym yw anej w pi­
sane zostało .

P ierw sza  pub lik ac ja  zb;oru  objaśnień  i w a­
runków  przedaży  odbędzie się n a a u d je n c ji  j a ­
wnej T ry b y n a lu  Cywilnego Gub. W arszaw ­
sk ie j w W arszaw ie w W ydziale I. w m iejscu 
zw ykłych posiedzeń p rzy  u licy  D ługiej pod N. 
549 o godzinie 10 z ran a  d. 24 L istopada (6  
G rudnia) 1865 r. -

Sprzedażą dyrygow ać będzie Teodor Łącki 
A dw okat p rzy  Sądzie A pelacyjnym  K rólestw a 
P o lsk iego , k tó reg o  zam ieszkanie je s t  wyżej 
w skazane.

W arszaw a, d. 6 (18) P aźd z ie rn ik a  1865 r.
R adca  Dworu, Z górski.

W ywieszono na  tab licy  w sa li ustępow ej T ry ­
b u nału  Cywilnego G ubernji W arszaw skiej w 
W arszaw ie d. 6 (18) P aździern ika 1865 r.

K adca D w oru, Zgórski.

(N. D. 6 5 6 4 ) P isarz Trybunału Cywilnege 
Gubernji W arszawskiej w W arszawie.

Stosow nie do a rt. 682 K. P. S. w ia lomo czy- 
ni, iż na żądanie A dolfa Ginsfcerg Kom isanta 
hand low ego  w W arszaw ie w domu pod Nr. 
470 zam ieszkałego, a  zam ieszkanie praw ne do 
teg o  in teresu  i całego postępow ania subhasta- 
cyjnego u T eofila T om ickiego P a tro n a  przy 
T ry b u n a le  Cywilnym  G ubernji W arszaw skiej 
v7 W .rszaw ie , a  obecnie A dw okata przy Sądzie 
A pelacy jnym  pod N r. 519 zam ieszkałego, o b ra ­
ne m ającego, w poszukiw aniu sumy rs. 10,000 
z procen tem  5 %  od d. 17 (29) W rześnia 1864 
r. od W ład y sław a  K ochanow skiego obyw atela 
i ̂ w łaśc ic ie la  nieruchom ości w mieście Lodzi 
pod N r. 336 położonej, zaś w W arszawie pod 
N r. 878 zam ieszkałego , protokółem  H ipolita 
S todolnickiego K om ornika p rzy  T ry b u n a le  tu 
tejszym  w dniu  18 (30) L istopada 1864 r. spo ­

rządzonym , w drodze sądowej przym uszonego 
wywłaszczenia za ję tą  i zaaresztow aną została

NIERUCHOM OŚĆ, 
w m :eścic Łodzi pod Nr. 336 przy u licy  Śre­
dniej w O kręgu  Z giersk im , Pow iecie Ł ęczyc­
kim, G ubernji W arazaw skiej, w ju ry sd y k c ji 
Sądu Pokoju  O kręgu Z gierskiego, w Cyrkule 
P olicyjnym  2, w gm inie M a g is tra tu  m iasta  Ł o ­
dzi, na  g rn n c ic  \vieczysto*czynszo«ym  do t e ­
goż m iasta  należącym , z k tó rego  corocznie o- 
p łaca  się czynszu kasie  m iasta Łodzi rs. I kop. 
97, położona, praw em  własności do egzekw o­
w anego d łu żn ik a  W ła  iysław a K ochanow skiego 
należąca i n  tegoż posiadaniu zo s ta jąca , poszu­
k iw an ą  w ierzytelnością hypotecznie obciążona 
O gólnej rozległości oko ło  łokci kw adratow ych 
2 2 6 ,8 0 0  mająca.

Na gruncie tej nieruchom ości są następujące 
zabudow ania:

1. Dom ma8iv m urow any  na piw nicach o 
parterze, jednem  piętrze i poddaszu , b lachą  
żelazną pokostow aną kry ty , pięć kom inów  m u ­
row anych m ający.

2. Paw ilon po praw ej stronie posesji doty- 
kający , b lachą  żelazną k ry ty , cztery  kom iny 
m urow ane mający.

3. Oficyua w częici m ieszkalna, w części 
s ta jn ie  i w ozow nie m asiy m urow ane o parterze ,

. te k tu rą  sraołoweow ą k ry ta , dw a kominy m a­
jąca .

4 . K u rn ik i z drzew a o parterze te k tu rą  smo- 
łow cow ą kryte.

5. Szopa z drzew a gontam i k ry ta .
6 . P a  wilon m asiv m urowany o parterze , a  w 

części frontow ej i ty lnej z piętrem , te k tu rą  smo- 
łow cow ą kryty , trzy  kom iny m urow ane m a­
ją c /*

7. Szopa z drzew a o parterze goo tam i k ry ta .
8. Kloaki z drzew a gontam i kryto.
9. S z tach e ty  z żelaza lanego na podm uro 

w aniu z ceg ły  na w apno, olejno pokostow ane, 
z dw iem a bram kam i wjazdowemi.

10 S tudnia z pompą z drzewa pom pokrytera i 
drągiem  żelaznym .

11. B udka z drzew a olejno m alow ana.
12. S ztachety  z ła t  rzn ię tych  heblow anych 

olejno m alow ane.
13. P a rk a n y  z drzew a o d g radzające  posesję 

powyższą, od posesji sąsiedn eh .
14. Ogród owocowy, w którym  je s t drzew 

rodzajnych 60 i drzew wiśniowych dziko ro sn ą ­
cych sztuk przesz ło  120.

Podwórze brukow ane.
W nieruchom ości powyższej zostaje k w a te ­

runek w ojskow y, czyli jest w niej m ieszkan ie  
N aczelnika W ojennego O kręgu Ł ó d zk ieg o  i 
Powiatu S .eradzk iego , z jego K ancelarią.

Obszerniejsze opi>anie powyż zajęte) i zaa­
resztow anej nieruchom ości znajdu je  się w a k ­
cie za jęc ia  u sprzedażą dyrygującego Teofila 
Tom ickiego P a tro n a  p rzy  T rybunale  tu te jszym  
w W arszawie, pod N r. 519 zam ieszkałego , zaś 
zbiór objaśnień i w arunki sprzedaży w K anceła­
r ji  T rybunału  tu tejszego w W ydziale I. złożo 
ne, p rze jrzan e  być mogą.

Zajęcie w kopjach doręczone:
1. A ndrzejow i K osickierau P rezydentow i m. 

Łodzi, w m ieście Łodzi O -g u  Z g ie rsk im  u rz ę ­
dującem u w M agistracie  m iasta  Łodzi na  ręce 
zastępcy  je g o  K aduego S tan isław a C zap liń ­
sk iego .

2. Heljodorow i Jan iszew skiem u, P isarzow i 
Sądu P okoju  O kręgu  Z giersk iego  w m. Łodzi 
u rzędującem u, na  ręce w łasne.

Obudwom dn ia  24 L istop. (6 G rud.) 1864 r.
W niesiono do księg i hypotecznej* powyż z a ­

ję te j  nieruchom ości w m. Łodzi dn ia  25 L is to ­
pad a  (7 G rudnia) 1864 r., a w dniu  dzisiejszym  
do księg i zaaresztow ań w K ancełarji T ry b u ­
nału  tu tejszego  n a  ten cel utrzym yw anej wpi­
sane zostało.

P ierw sza  p u b likacja  zbioru objaśnień i w a­
runków  sprzedaży odbędzie się na  aud jencji p u ­
blicznej T rybunału  Cywilnego G ubern ji W ar­
szaw skiej w W arszawie w W ydziale I. w m iej­
scu zw ykłych posiedzeń p rzy  ulicy D ługiej pod 
N r. 549 o godzinie 10 z ra n a  d. 26 S tyczn ia  
(7 L utego) 1865 r.

S przedażą dyrygow ać będzie Teofil Tom icki 
P a tro n , k tó rego  zam ieszkanie je s t  wyżej w ska­
zane.

W arszaw a d. 9 (21) G rudnia 1864 r.
K adca dworu Z górski.

W ywieszono na  tab licy  w Sali ustępow ej T ry ­
bunału  Cywilnego G ubern ji W arszaw skiej w 
W arszaw ie d. 9 (21) G rudnia 1864 r.

K adca Dworu, Z górski.
P o  odbyciu  trzech publikacji zbioru o b ja ­

śnień  i w aranków  licy tacy jn y ch  powyż rzeczo­
nej nieruchom ości, T rybunał Cyw ilny Gul er- 
nji W arszaw skiej w W arszawie, w yrokiem  za­
padłym  dnia 23 L u teg o  (7 M arca) r. b. term in  
do przygotow aw czego tejże nieruchom ości p rzy ­
sądzen ia , w yznaczył na dzień  19 (31) M arca 
r. b. godzinę 10-tą  z ran a , w którym  to te rm i­
nie pom ieniona nieruchom ość, popierającem u 
sprzedaż Teofilowi Tom ickiem u P n tro n o w i, o- 
becnie A dw okatow i, przygotow aw cze za su ­
mę rs. 15,000 przysądzoną została. N astępn ie  
teDŻe Trybunał w yrokiem  zapadłym  w tym że 
dniu  19 (31) Marca r. b. term in  do osta teczne­
go przysądzenia tejże nieruchom ości oznaczył 
na dzień 22 Czerwca (4 L ipca) r. b., lecz gdy 
w tym  dniu sprzedaż e pow odu sporów , do suk-

tk u  przy jść  n ie  m ogła, przeto  tenże T rybunał
w yrokiem  zapadłym  dnia 13 (25) P aździern ika  
r. b. term in pow tó rn y  do sprzedaży pom ien o- 
nej nieruchom ości w yzoaczył n a d z ie ń  lo (2 7 )  
L istopada r. b., w którym  to dniu  na p u b licz ­
nej audjencji tegoż sam -go  T ry b u n .iła  C yw il- 
nego G ubernji W arb* i wskiej w W arszaw ie w 
dom u pod Nr. 549 posiedzenia swe o d b y w ają ­
cego w W ydziale I. o godzinie 10 ej ss ran a , 
powyż rzeczona niciucbom ość ostatecznie sp iże  
dan ą  zostanie.

L icy tac ja  zacznie się od sumy rs. 15 614 j a ­
ko '2/3 c/ęści szacunku tak^ą biegłych w ykrytej.

W arszaw a dn ia  1 8 ( 3 0 )  P a ź d z i e r n i k a  1 8 6 5  r.
Radca D w oru, Z górsku _

{N . D . 6548). Patron Trybunału Cywilnego 
Pierwsze) In  stan eji 

Gubernji W arszaw skiej w K aliszu.
Podaje  do wiadomości, iż gdy A leksy  R oz- 

drażew ski, k tó rem u dobra Poradzę w w O k rę ­
gu W artskim  położone, za sumę rs. 30,036 na  l i ­
cy tac ji w drodze postępow ania działowego 
przed W . W incentym  Charzew skim  Sędzią T ry ­
bunału  delegow anym  w d. 31 M aja (12 C zer­
wca) 1865 r. Stosow nie do d ek la rac ji R om ana 
O stapow ieza P a tro n a  przy  T rybunale  K aliskim  
na  dniu 9 (21) W rześnia t. r. złożonej, o sta ­
tecznie przysądzone zostały , nie uczynił zado- 
syć w arunkom  tejże sprzedaży j a k  św iadectw o 
P isa rza  T rybu n a łu  wspomnionego z d. 25 W rz e ­
śn ia  (7‘P aźd z ie rn ik a) 1865 roku przekonyw a, 
p rzeto  na żądanie W andy z K arśn ick ich  i S te­
fan a  M att M izerskich  z w łasnych funduszów 
się u trzym ujących , w W arszaw ie zam ieszka­
łych, a  u F ra n c iszk a  Nowackiego P a tro n a , 
O brońcy swojego w K aliszu  zam ieszkanie p r a ­
wne sobie o b iera jących , k tó ry  relicy tację  po­
p iera , oraz na  żądan ie tegoż F ra n c iszk a  N o­
wickiego ja k o  je j  K ira to ra  przez m ałżeństwo 
uaam owolnionej, przez Uchw iłę  Rady fam ilij­
nej w Sądzie P oko ju  O kręgu  W ieluńskiego, na 
dzień 29 Czerw ca ( l l  L ipca) 1865 r. w ydaną,' 
postanow ionego, w końcu n a  żądanie A nto­
niego R ezdrażew skiego z własnych funduszów 
się u trzym ującego , obydwóch w K aliszu z a ­
m ieszkałych , i w zastosow aniu się do a rt. 737 , 
738 i 739 K. P . S ., rzeczone dobra Poradzew  
w ystaw ione zostają  n a  sprzedaż publiczną w 
drodze relicy tacji.

D obra rzeczone obejm ujące rozległości włók 
31, m órg 26, prętów  kw adr. 2 2 4  m iary  nowo- 
po lsk ie j, są  w łasnością W andy  z K arznickich 
M izersk iej, A leksego i A ntoniego B raci Roz- 
d rażew skich , o sta tn ich  w K aliszu zam ieszka­
łych, od k tó rych  P a tro n  O stapow icz k ro k i p ra ­
wne czynił

T aksa dóbr tych  wywodkowauą była przez 
b iegłych na rs. 27 ,741 k 9 5 , w yrokiem  T ry ­
bunału  K aliskiego 7. d. 24 M arca (5 K w ietnia) 
1865 r. zatw ierdzoną.

S przedaż dóbr tych  odbywać się będzie na  
n iebezpieczeństw o wspomnionego p lus lic y ta n ­
ta  A leksego Rozdrażew skicgo przed Sędzią 
delegow anym  Cha zewskim w Kaliszu, w sali 
aud jencjonalnej T rybunału  K alisk iego i ro zp o ­
cznie się od sum y rs. 18,000.

W arunk i sprzedaży p rze jrzane  być m ogą w 
biurze P isa rza  T rybunału  tu tejszego  i w Kan­
cełarji podpisanego P a tro n a .

P ierw sza  p u b likacja  w arunków  sprzedaży 
tej odbyła się pzzed rzeczonym  delegow anym  
n a  audj ncji wspom nionego T rybunału  na dzień 
19 (31) P aźd z ie rn ik a  )865 r. o godzinie 10-ej 
z ra n a  Poczem  tenże delegow any oznaczył te r ­
min do tem czasowego dóbr w mowie będących 
przysądzenia i d rug iej pub likacji w arunków  na 
dzień 2 (14) L istopada 1865 r. g  d z in ę  10-tą 
z ran a  na tak ie jże  samej audjencji pom icnio- 
nego T rybunału , w k tórym  rzeczone p rzy są­
dzenie i p u b likacja  nas tąp i.

Kalisz d. 19 (31) P aździern ika  1865 r.
Nowi< ki.

(iV. I). 6478). Rejent Kancełarji Ziem iańskiej 
Gu' em ji W arszaw skiej W warszawie.

N a zasadzie upow ażnien ia  P rezesa  T ry b u ­
nału  z d. 23 K w ietnia (5 M aja) 1865 r . N. 3647 
sprzedane będą przez publiczną licy tac ję , b ry -  
lan  y  i dw a zegary  w szystko w ysokiej w arto­
ści do. spadku po W ik to rji Kozłowskiej n a leżą­
ce, oraz kos/>towności złote i srebrne  z topaza- 
mi, szm aragdam i, rubinam i, szafiram i, tu rk u ­
sam i z w ielkim  chryzolitem  i perłam i, tudzież 
fu tro  pod salopę z czarnych lisów z tak im że 
kołnierzem  do tegoż apadku należące. L ic y ta ­
c ja  odbywać się będzie w domu pod N rem  
1 5 8 2 °  p rzy  Alei Jerorozolim skiej i rozp o ­
cznie się dnia 25 P aździern ika  (6 L istopada) 
r. b. o godzinie 3 -e j z p o łu ln ia , kosztow no­
ści te  obejrzyć można w sk ładzie  b ław atnym  
A ntoniego W lodkowskiego, każdodziennie od 
godziny 10-ej do 2-ej przy  rogu ulicy S e n a to r­
sk ie j i N ow o-Scnatorskiej.

W . W ięckow ski

(N. D. 6011) W iadomo czynię: że p raw nie  
w egzekucji sądowej zajęte  ruchom ości p a ­
lisandrow e i jesionowe, jak o  to: kanapa , fo­
tele , k rzesła , stoły, szafa, komoda, łó żk a  i t. 
p. przedm iota, w W arszawie na targ u  p u ­
blicznym  Stare M iasto zwanym, w dniu 25 
Październ ika  (6 L istopada) r. b. o godzinie 
12 w południe, p rzez pub liczną licytację 
sprzedane zostaną.

J .K urm an  Komornik.

(N. D. 6418) Od d n ia '20 P aźd ziern ika  ( l  
L istopada) r. b., rozpocznie się wyprzedaż 
win w ęgierskich z la t dawnych, jak o  praw nie 
zajętych, przez publiczną licytację w W arsza­
wie w domu pod Nr. 543, dawniej E le rta , 
przy  ulicy Dłuigej w sklepie na dole od fron­
tu, wina te w wyborowych gatunkach  naby­
wać m ożna tak  w bu telkach ja k  i gąsiorkach, 
byle tylko nie m niejszą n a  raz  p artję , ja k  z 
dziesięciu butelek złożoną.

L icytacja odbywać się będzie codziennie, z 
wyjątkiem św iąt od godziny 3 z po łudnia  do 
6 w ierzór

W alenty Suprynirw icz. Kom ornik przy  S. A.
___________ (16982)

-N. D. 6627) W dniu 25 Październ ika (6 L i­
stopada) r. b. o godzinie 11 z ran a  na  targ u  za 
Ż elazną Bram ą sprzedaną zostanie przez li­
cytacją publiczną, Żelatyna do zawijania, cu­
kierków  angielskich arkuszy 1405.

W ichrowsl i. Kom ornik A pelacyjny.

(N. D. 6609) W  dniu 25 Październ ika  (6 
L istopada) r. b. o godzinie 10 z rana, w 
R ynku Starego M iasta, zaś o godzinie 11 z 
rana, na  Móranowie w W arszawie, rozm aite 
meble, machoniowe i jesionow e, p rzez  licytację 
sprzedane zostaną.

Skierkow ski Komornik.

DON 1ESIENIA PRYWATNE.

(N. D. 6596) N akładem  i drukiem  S. Orgel­
branda w W arszaw ie, przy ulicy B ednarskiej 
N r. 369 B .  wyszły następu jące  nowe dzie ła; 
Wykład kodeksu postępowania cywilnego, n a ­
p isa ł Ja n  Szymanowski, członek R ady S ta­
nu i profesor szkoły Głównej. D zieło po­
śm iertne, poszyt I, całe dzieło wyjdzie w 9 
poszytacb , składających dwa tomy, około 100 
arkuszy  druku  w 8-ce, cena p rzedp łaty  na  
całe dzieło wynosi rsr. 5. W ykład kodeksu 
handlowego, dzieło pośm iertne tegoż autora, 
poszyt I, dzieło to wydane zostanie w 5 po- 
szytach  stanowiących jeden tom, około 50 a r ­
kuszy druku  w 8-ce, cena przedpłaty  całej 
rsr. 3.

(N. D. 6440) Zam ierzam  n a leżącą  do mnie 
Hamernię Żelazn wraz z m iechami i 
wszelkiemi narzędziam i, sprzedać po cenie 
przystępnej. W iadomość w K urjad  pod L au - 
denburgiem  w Prusach  Zachodnich (5 mil od 
Mławy, 7 mil od Rypina odległości.)

B e r g m a n n .  (17030)

O N T K Z C Ż E y i E .

(N. D. 5961) Dnia 15 W rześnia r. b. przy- 
padkowem sposobem zagubionym zo sta ł „do­
wód Haliku Polskiego, na  zastaw ione przeze- 
mnie 6 sz tuk  obligów rosyjskiej 5 OjO poży­
czki premiowej.”  Łaskaw y znalazca, raczy 
zwrócić takowy pod Nr. 740, przy ulicy R y­
m arskiej, gdyż żadne korzyści z tego mieć 
nie może, bo stosowne zastrzeżen ie  w czasie 
właściwym uczynione zostało.

Simon Schiffer. (15871)

(N. D. 6607) Ostrzegam  każdego, iż n ie­
ruchomości pod Nr. 466, w Piotrkowie T ry ­
bunalskim  położonej, do sukcesorów Amplow 
należącej, służy mi prawo zastaw y co do su ­
my złp. trzy  tysiące sto N. 3,100, od tychże 
Amplow mi przypadającej, ostrzegam 'w ięc, 
aby bez mojej wiedzy i ubliżenia mego prawa 
zastawy, w żadne kupno powyższej nierucho­
mości nie wchodził.

Lew ek Rosenblatt. (17459)

(N. D 6626) S p r o s t o w  a n t e .
W  obwieszczeniu P isa rza  T rybunału  Cy­

wilnego W arszawskiego, o przym usowej 
sprzedaży nieruchom ości Nr. 19 A p rzy  uli­
cy Sto Jańsk iej położonej zam ieszczonem  w 
N um erze 245 D ziennika W arszaw skiego z 
dnia 23 Paździ rn ika  (4 L istopada) ’1865 r. 
na  stronnicy 2490, w szpalcie 2ej, popełn io­
ne zostały  trzy  pom yłki d rukarsk ie, k tó re  
się niniejszem  prostu ją.

Io w  w ierszach czternastym  i p iętnastym  
w miejsce wyrazów „M ardw in” czytać nale­
ży „M ordwin” .

2o toż samo w wierszach 32, 33 i 34 w miej­
sce wyrazów „M ardw in” winno być „M ord­
w in” , wreszcie

3o w w ierszu 18 w miejsce „W ielszew skie- 
go” czytać wypada „W ichrow skiego” —Ko­
mornika.

(N. D. 6639) Do dzisiejszego Num eru 
D ziennika W arszaw skiego do łącza się d la 
p renum eratorów  na W arszaw ę, vvYKAZ wy­
ciągniętych losem dnia 30 Października 1865 
roku, num erów um arzających a ę  akcji Serji 
le j i H ej T ow arzystw a Drogi Żelaznej W ar- 
szawsko-Bydgowskiej.

W drukarni Rządowe! przy Komisji Rządowej Oświecenia Publicznego. — Za pozwoleniem Cenzury.


